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W iejskie sprawy oświatowe
W  związku z odbytym w zeszłym ty 

godniu Zjazdem Delegatów Związku Na 
Uczycielstwa Polskiego najwyższe czyn
niki w Państwie zabrały głos w sprawach 
Polityki oświatowej. Uwaga społeczeństwa 
została skupiona na zagadnieniach oświato 
wych j szkolnych. Jest to rzecz zrozumia
ła, wszak oświata i wychowanie są potę
żnym narzędziem w walce o lepsze ju tro 
ładu pracującego. W  szczególności w kra
jach o ustrojach demokratycznych, a więc 
opartych o władztwo mas ludowych, 
oświata odgrywa doniosłą rolę. Ruch lu
dowy a w szczególności jego odłam rady
kalny zawsze sprawy oświatowe wysu
wał na naczelne miejsce (hasła: władza, 
ziemia i  oświata dla ludu). Znana jest 
Walka społeczeństwa polskiego w różnych 
okresach naszych dziejów, jak Komisja 
Edukacji Narodowej, walka o szkołę pol
ską w okresie zaborów, walka o szkołę je
dnolitą w pierwszyćh latach po odzyska
niu niepodległości i  wreszcie walka o pol
ską szkolę w czasie ostatniej okupacji, 
wyrażająca szeroką, rozgałęzioną, tajną 
pracę oświatową. Ruch młodzieżowy w 
Polsce, a w szczególności ruch wiciowy 
posiada piękną kartę w walce o oświatę 
i  Wychowanie nowego człowieka.

W  Polsce Ludowej po trzech zaledwie 
kitach pracy rządu i  społeczeństwa posia
damy piękny dorobek w zakresie oświaty 
ha wszystkich poziomach. Dla uwypukle
nia tego dorobku rzućmy parę lieżh z za
kresu oświatowego w porównaniu ze sta
nem przedwojennym. W  1939 roku mie
liśmy w przedszkolach 83.388 wychowan
ków, obecnie 251,753. W  zakresie szkol
nictwa powszechnego czynnych jest 
21,777 szkół z 3.354.333 uczniami, liczb 
tych nie możemy porównywać z przedwo
jennymi wskutek zmiany ludności i  te
rytorium  państwa. W  szkolnictwie zawo
dowym było przed wojną 218.836 uczniów 
obecnie 296.541 uczniów, w średnim 
ogólnokształcącym ze szkołami dla do
rosłych przed wojną 221.000, obecnie 
260.702 uczniów, w szkolnictwie wyższym 
mieliśmy 40.000 studentów, dziś mamy 
^3.073. Procent młodzieży chłopskiej 
y^rósł w szkolnictwie średnim i wyż
szym. Szkoła średnia zawodowa i ogólno
kształcąca wyszła z miasta na wieś; mamy 
dziś 144 gimnazjów wiejskich i  107 gim
nazjów rolniczych działających na wsi, 
Parę uniwersytetów ludowych przedwo
jennych rozrosło się w 70 uniwersytetów 
Indowych, z których wychodzi rocznie 
nkoło trzech tysięcy przodowników mło
dzieży wiejskiej. Dla należytej oceny tego 
dorobku oświatowego trzeba pamiętać, że 
obecna Polska liczy tylko 24 m iliony wo
bec 35 milionów przed wojną.

Mimo tego dużego dorobku oświato
wego, osiągniętego wielkim poświęceniem 
1 pracą całego społeczeństwa i nauczyciel
stwa pod kierownictwem władz oświato
wych, nie możemy zamykać oczu na na- 
sze niedomagania i  braki oświatowe.

Szkolnictwo powszechne stanowi pod 
stawowe zagadnienie polityki kulturalno- 
oświatowej. Chodzi tu głównie o dwa ce 
fe: a) ażeby wszystkie dzieci uczyły się i 
b) ażeby mieć dobrą szkołę powszechną. 
'V tej chwili mamy około 450 tysięcy 
dzieci poza szkołą, co stanowi 12% ogółu 
nrłodzieży w7 wieku szkolnym. W  roku 
1938/9 mieliśmy poza szkolą 9,4% dzieci. 
Skoro we wszystkich innych działach 
szkolnictwa przekroczyliśmy stan przed 
W°j enny, to w szkolnictwie powszechnym 
Jesteśmy poniżej tego poziomu. Jeśli cho 
dzi o podniesienie wartości szkoły po 
Wszechnej, to nie możemy tu zanotować 
Osiągnięć w porównaniu ze stanem przed 
Wojennym. Ilość szkół niżej zorganizowa
nych o 1 i 2 nauczycielach, utrzymała się 
niemal na poziomie dawnym (66,3% 
Pnzed wojną i  61,8% obecnie). Byłern 
*nvvsze zwolennikiem takiej lin ii polityki

oświatowej, by nie pi7zedłużać obowiązku 
nauczania do lat ośmiu, zanim nie zlikw i 
dujemy szkól niżej zorganizowanych i za
nim nie obejmiemy wszystkich dzieci obo
wiązkiem szkolnym. Tymczasem bieg w y
padków poszedł po innej linii, zaczęliśmy 
tworzyć klasy ósme, utrzymując obwody 
bezszkolne i jednoklasówki i  dziś wraca
my do słusznej zasady. Z zadowoleniem 
należy przyjąć oświadczenie Ministra 
Oświaty ob- Skrzeszewskiego na zjeździe 
ZNP, że likwidacja szkół niżej zorganizo
wanych i objęcie wszystkich dzieci obo
wiązkiem szkolnym uważa za najważniej
sze zadanie. Oświadczenie to świadczy o 
tym, że władze oświatowe należycie doce
niają sprawę likwidacji krzywdy szkolnej 
wsi. Rozumiemy, że wykonanie tego zada
nia nie jest sprawą ani krótką ani łatwą, 
bowiem wymagać będzie około 20 tysię
cy nowych etatów nauczycielskich, a to 
można będzie osiągnąć dopiero w ciągu 
paru lat. W  chwili obecnej mamy już na
uczycieli niezatrudnionych. Ministerstwo 
Oświaty dopomina się w Ministerstwie 
Skarbu o nowe etaty nauczycielskie. Je
steśmy zdania, że rezerwy etatowe Min. 
Skarbu należy przeznaczyć na rzecz szkol

nictwa powszechnego, by zlikwidować 
jak najszybciej ciemnotę wśród młodzie
ży w wieku szkolnym. Na nic się nie zda 
walka z analfabetyzmem, gdy będą nadal 
trwały jego źródła, a nim i są: szkoły niżej 
zorganizowane i  dzieci poza szkołą. Na 
usunięcie tych źródeł zła muszą znaleźć 
się znaczne fundusze w  budżecie państwa 
i samorządu już w najbliższych latach, 
bowiem tylko wtedy walka z analfabety
zmem mieć będzie swój istotny sens spo
łeczny.

Drugie kapitalne zagadnienie z zakresu 
polityki oświatowej dotyczy sprawy rea
lizacji powszechnego kształcenia zawodo
wego. Słusznie władze Polski Ludowej 
ustaliły kierunek rozwojowy państwa 
zmierzający do przekształcenia go z kra
ju  rolniczego na rolniczo - przemysłowy 
celem wydatnego podniesienia produkcji, 
by na tej drodze osiągnąć wysoki dobro- 
bjd mas społecznych. Takie postawienie 
sprawy wymaga powszechnego szkolenia 
zawodowego młodzieży. Liczba młodzieży 
kształcącej się w  szkołach typu dokształ
cającego i  zasadniczego do pracy w prze
myśle, handlu i spółdzielczości wskazuje 
na duży postęp w dziedzinie realizacji idei
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Przesyłam uczestnikom Kongresu serdeczne pozdrowienia i życzenia 
jak najpomyślniejszych obrad dla dobra wielotysięcznej rzeszy nauczyciel
stwa, dla rozkwitu oświaty w Polsce.

Państwo i naród widzi w nauczycielstwie polskim ofiarny zespól pra
cowników, który ma do zrealizowania szczególnie ważne zadanie — wy
chowania i kształcenia młodego pokolenia Polaków. Rola ta staje się wy
jątkowo odpowiedzialną i wysuwa się na jedno z naczelnych miejsc wła
śnie dziś — w tym doniosłym okresie historycznym, gdy odrodzona Pol
ska pełnym poświęcenia wysiłkiem świata pracy założyła podwaliny pod 
nowy sprawiedliwy ustrój — ustrój demokracji ludowej. Właśnie dziś, 
w miarę postępów w odbudowie kraju i w zaleczaniu ran i zniszczeń, za
danych przez wojnę i hitlerowską okupację — wzmaga się co raz bardziej 
energia twórcza wielomilionowych mas ludowych, rośnie głód wiedzy, 
rosną potrzeby kulturalne w mieście i na wsi, rośnie znaczenie dobrej, co
raz lepszej szkoły, bez której nie dźwigniemy Polski wzwyż.

Toteż właśnie dziś nauczycielstwo polskie może i powinno stać się czo
łowym hufcem siewców i budowniczych kultury ogólnonarodowej wolnej 
od zacofania, dostępnej dla wszystkich i wiernej najszlachetniejszym tra
dycjom naszej spuścizny kulturalnej.

Aby wypełnić pomyślnie swą wielką misje społeczną, nauczycielstwo 
polskie musi również przyśpieszać i pogłębiać procesy wewnętrznego od
rodzenia ideowego, wzbogacania swej wiedzy i kwalifikacyj zawodowych.

Historia postawiła dzisiejsze pokolenie nauczycieli-wychowawców 
przed obliczem nowych zadań wychowawczych bez porównania szerszych 
i trudniejszych, ale też i bez porównania bardziej owocnych i twórczych, 
bo obejmujących naprawdę cały naród, realizowanych w nowych warun
kach bytu państwowego o niewyczerpanych i olbrzymich możliwościach 
rozwojowych.

Zjednoczony wewnętrznie w wielkim wysiłku odbudowy i natchniony 
gorącą miłością dla swego kraju naród polski wykazuje zdumiewającą wo
lę do pracy nad tworzeniem warunków szczęśliwszego bytu całego społe
czeństwa i pokojowego współżycia narodów.

Młodzież polska którą kształcicie i wychowujecie do przyszłych zadań, 
ożywia zapal i gorąca wiara w przyszłość. Po raz pierwszy w dziejach 
nauczyciel polski kształtuje dziś realnie wielomilionowe zastępy nowych 
budowniczych i patriotów, którzy niepomiernie rozszerzą, pogłębią i wzbo
gacą swym wysiłkiem bogactwa materialne i duchowe Polski.

Życzę więc, aby Wasz Kongres, Nauczyciele, dopomógł Wam w pod
niesieniu na wyższy jeszcze poziom Waszej pracy — dla dobra młodzie
żyr którą wychowujecie i dla dobra całego naszego narodu.

(—) BOLESŁAW BIERUT

powszechnego kształcenia zawodowego.
Na odcinku rolniczym idee kształcenia 

zawodowego obok gimnazjów rolniczych 
i szkół rolniczych ma realizować akcja 
przysposobienia rolniczo - wojskowego. 
Trzeba objektywnie stwierdzić, że na tym 
polu mamy duże ilościowe sukcesy ( około 
500 tysięcy uczestników P.R.W.) Lecz 
chodzi tu nie tylko o ilość uczniów, lecz i  
o jakość kształcenia zawodowego w  ro l
nictwie o możliwie wysoki poziom oświa* 
ty rolniczej. Główną drogą kształce
nia zawodowego w rolnictwie, podobnie 
jak w przemyśle czy wymianie, wda
na być praktyka zawodowa w  gospo
darstwie rolnym i nauka w  średniej 
szkole rolniczej dokształcającej łącznie sę 
przysposobieniem rolniczym. Aczkolwiek 
doceniam dużą wagę akcji P.R.W., to je
dnak nie może ona zastąpić nauki szkol-1 
nej w teku pracy zawodowej. Nie widzę 
uzasadnionej przyczyny dlaczego by mło
dzież rolnicza nie miała korzystać ze śred
niej szkofy rolniczej, (dokształcającej). 
Dla tego też należałoby już w  najbliższym 
roku szkolnym częściowo przejść do twos 
rżenia średnich szkół rolniczych typu do
kształcającego i  powiązać je z akcją 
P.R.W. Wśród młodzieży chłopskiej jest 
duży zapał do kształcenia, trzeba go pod
trzymać, dając je j możliwie systematycz
ną i dobrze zorganizowaną szkołę zawo
dową. Można to uczynić przez, organizo
wanie średnich szkół rolniczych działają
cych w opaciu o gmachy i  personel nau
czycielski szkół powszechnych i  średnich 
na wsi, oraz pracowników agronomii spo
łecznej. Jest to drugie pilne zadanie poli
tyki oświatowej.

Rozwój oświaty na poziomie początko
wym i  średnim wzbogaci naród, a je j 
treść upowszechni w  masach ludowych 
ideał Polski Ludowej, upowszechni idee 
budowy nowego państwa na zasadach de
mokracji ludowej. Na te cele winny być 
zwiększone wydatki państwa i  samorządu. 
Rozstrzygającym czynnikiem jak zawsze 
tak i  tu "jest człowiek, w  tym wypadku 
nauczyciel. Poprawa jego sytuacji ma
terialnej, by mógł twórczo i pozytywnie 
pracować, zgodnie z oświadczeniem pre
miera Cyrankiewicza, winna nastąpić jak- 
najrychlej. _____________ _

Szkolnictwo w liczbach
Przedszkola

Ilość W ychowaw- Wychowan- 
Rok przedszkoli czyń ków

1939 1-659 2.179 83.338
1946/47 4.673 7.160 251.753

Szkoły powszechne w roku szkolnym 
1947/48

Ogółem szkól 21.720 z 3.354.331 ucz
niów.

Obwodów bezszkolnych i szkól nie
czynnych 1.403.

Stopień organizacyjny szkół:
4 i  więcej

Rok 1 naucz. 2 naucz. 3 naucz, naucz.
1938 12.464 5.831 3.213 5.627
1947/48 8.461 4.959 2.422 5.878

Szkół średnich ogólnokształcących 
w 1946/47:

a) dla młodzieży: 758 szkół z 225.157 
uczniami;

b) dla dorosłych 215 szkół z 34.545 
uczniami;

c) w tym gimnazjów wiejskich (1945/ 
46) — 143 szkoły z 21.944 uczniami.

Szkolnictwo zawodowe
Rok Ilość szkól Uczniów

1938 1.483 218.868
1946/47 3.287 296-541

Szkoły wyższe
Rok W ydziały Studentów Katedi

1937/38 61 48.018 787
1947/48 103 83.073 1481
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Z OBCHODÓW ŚW IĘTA LUDOWEGO
Z  przyczyn zupełnie zrozumiałych, a 

wynikających ze względów technicznych, 
nie możemy drukować nadsyłanych ze 
wszystkich części Polski sprawozdań z ob
chodów tegorocznego Święta Ludowego. 
Komunikat Centralnej Komisji Porozumie
wawczej PSL i SL stwierdził, że w tego
rocznym Święcie Ludowym wzięło udział 
około pięciu milionów chłopów- W  obcho
dach tych brały wszędzie liczny udzieł de
legacje zaprzyjaźnionych z Ruchem Ludo
wym partii robotniczych. Zarówno ten ma
sowy udział chłopów w tegorocznym Świę
cie Ludowym, jak i  udział przedstawicieli

i delegacji partii robotniczych są wymow
nym świadectwem braterstwa i sojuszu ca
łego świata pracy i harmonijnego wysiłku 
jaki chłopi i robotnicy wkładają w dzieło 
odbudowy i gruntowania demokracji ludo
wej.

Licznie nadsyłane sprawozdania z prze
biegu tegorocznych uroczystości ludowych 
są podtwierdzeniem, że w całej Polsce masy 
chłopskie czują jednako, że w całej Polsce 
manifestują zgodnie na rzecz pokoju, demo
kracji ludowej i na cześć chłopsko - robot
niczego, naszego, ludowego państwa pol
skiego.

Manifestacje na Pomorzu Szczecińskim
W  dniu Święta Ludowego chłopi Po

morza Szczecińskiego masowym udziałem 
zadokumentowali nie tylko swą obecność, 
swój wkład w zagospodarowywanie tych 
Odzyskanych Ziem, ala i ich ścisłe powią
zanie z ziemiami macierzystymi. Liczny 
udział mas chłopskich w Święcie Ludo
wym, jest niczym niezaprzeczonym faktem 
polskości tych ziem i zrośnięcia się ich w 
całość organiczną z resztą Polski. Jest do
wodem, że wszelkie próby jakie czynią An- 
głosasi a zmierzające do rewizji naszych 
granic zachodnich na rzecz Niemiec, spot
kają się ze zdecydowanym oporem chłopa i 
robotnika polskiego, budowniczych nasze
go państwa ludowego, jego twórców, ży
wicieli i obrońców.

W uroczystościach na terenie poszcze
gólnych powiatów przemawiali przedsta
wiciele PSL. Sztandary PSL niesione były 
obok sztandarów SL.

1) W powiecie szczecińskim uroczy
stości Święta Ludowego odbyły się w Trze- 
bierzy. W imieniu PSL przemawiał ob. 
Myk, członek Zarządu Woj. w Szczecinie. 
Uczestników około 1-000 osób.

2) W Gryfinie przemawiał im. PSL ob. 
Andrzejewski, członek Rady Naczelnej 
PSL. Uczestników ok. 3 -000 osób.

3) W  Stargardzie w imieniu PSL prze
mawia! ob. Winkowski, b. sekr. Zarządu 
Wojewódzkiego. Uczestników ok. 2-000 
osób-

4) W powiecie kamieńskim uroczystoś
ci Święta Ludowego odbyły się w Przy
biernowie. Z PSL przemawiał ob. Letke, 
członek Zarządu Wojewódzkiego. Uczest
ników około 2 .000  osób. /

5) W Wałczu przemawiał w imieniu 
PSL ob. Jasiński, sekretarz Zarządu Woje
wódzkiego. Uczestników około 5-000 
osób.

6) W Szczecinka w imieniu PSL prze
mawiał ob. Kreid, prezes Zarządu Woje
wódzkiego. Uczestników około 2-0Ó0 
osób.

7) W Człuchowie przemawiał w imieniu 
PSL' ob. Bochniak, wiceprezes Zarządu 
Wojewódzkiego. Uczestników około 3 .000 
osób.

8) W Nowogardzie w imieniu PSL brał 
udział ob. Wodzisławski, członek Zarzą
du Wojewódzkiego- Uczestników około 
2 .000  osób.

Z województwa Pomorskiego
Nie pozostało w tyle za innymi woje

wództwami w obchodach święta Ludowe
go i województwo Pomorskie.

Powiat toruński obchodził godnie swe 
chłopskie, ludowe świętowanie w Słudze- 
wie. Słudzew to dawna miejscowość i ma
jątek grafów pruskich, położony na wyso
kiej górze, skąd rozciąga się rozległy w i
dok na okoliczne pola i  łasy. Na szczycie 
tej góry w dzikim parku stoi dawny pałac 
grafów pruskich, obecnie przerobiony na 
szkołę. W  tym to parku odbyło się Święto 
Ludowe przy współudziale około 5-000 
osób.

Przemówienie z ramienia PSL wygło
sił prezes powiatowy ob. Korski. Z ramie
nia partii robotniczych powitał zebranych 
chłopów pod zielonymi sztandarami PSL i 
SL sekretarz zarządu wojew. PPR w Byd
goszczy ob. Wasilewski.

Po przemówieniach odbyła się defila
da. W  czasie obchodu chłopi manifestowali 
na rzecz pokoju, sojuszu chłopsko - robot
niczego, jedności partii chłopskich i wzmo
żenia wysiłków w pracy dla Polski Ludo
wej.

Przebieg Święta Ludowego w poszcze
gólnych punktach obchodu przedstawia 
się jak następuje:

1) Koronowo pow. Bydgoszcz — uczest
ników około 10-000, udział PSL-owców 
i Sympatyków około 3 .000. Przemawiał 
poseł Domański — SL i kol- Makaruk Jan 
— PSL. W uroczystości wziął udział I Se
kretarz WK PPR mjr Kuligowski.

2) Rypin — obchód wyjątkowo udany 
z naszego punktu widzenia. Uczestników 
około 9 .0 0 0 , w tym chłopów zorganizo
wanych ok. 7.000. W otoczeniu wszyst
kich sztandarów partii politycznych i w o- 
becności zebranych tłumów nastąpiło od
słonięcie sztandaru powiatowego PSL. Na 
uroczystości tej przemawiali: Prezes Wo
jewódzkiego Zarządu PSL kol. Jan Bono- 
wicz, Prezes Powiatowy SL — Starosta 
Rumianek oraz I-szy Sekretarz Powiato
wego Komitetu PPR. Po uroczystości od
słonięcia sztandaru PSL, nastąpił pochód 
a potem wiec, na którym przemawiali Pre
zes Zarządu Zw. Sam. Chłopskiej poseł 
Duro — SL, kol. Bonowicz Jan — PSL, 
Preżes Wojewódzkiego Zarządu Sam. 
Chłopskiej poseł Franciszek Król oraz 
przedstawiciel organizacji młodzieżowych- 
Obchód Święta Ludowego w Rypinie pod 
każdym wzglądem wypadł nadzwyczaj ko
rzystnie dla PSL-

6) Nakło, pow. Wyrzysk — uczestników 
ok. 4.000. Z ramienia SL przemawiał kol. 
Ruszkowski, z ramienia PSL kol. Bochen 
Jan.

7) Inowrocław — uczestn. ok- 8 .000. 
Organizacja doskonała. Nasz udział w 
Święcie ok. 50 proc. Z naszego ramienia 
przemawiał kol. Belceń, z ramiepia SL — 
kol. Szłęskowski.

8) Kruszwica, pow. Inowrocław —
uczestników ók. 10.000. Nasz udział ok. 
50 proc. PSL stanowiło zwartą grupę 
z własnymi transparentami. Przemawiali; 
kol. Kowalski — PSL, kol- Podolski — SL.

9) Ryńsk, pow. Wąbrzeźno — uczest
ników ok. 10-000. Organizacja sprawna. 
Chłopów zorganizowanych około 80  proc. 
Nasz udział około 30 proc. Przemawiali 
kol. Klepczarek — PSL, kol. Przeździk — 
S. L.

10) Lipno — uczestników ok. 6 .000 , 
Nasz udział ok. 25 proc. Organizacja do
bra. Przemawiał kol. Pilichowski — SL, 
kol. Pawłowski Antoni — PSL.

11) Płowce, pow. Nieszawa — uczestni
ków obchodu ok. 6 .000- Nasz udział ok 
30 proc. Przemawiali kol. Różański — SL, 
Jaworski Jan — PSL.

12) Świecie — Uczestników ok. 6 .000 . 
Nasz udział liczny. Przemawiali kol. Oskro- 
ba — PSL, kol. Żarski — SL.

13) Grudziądz — Uczestników około 
4 .000, w tym chłopów ok. 2,500. Prze-

mawiali kol. Płażewski — SL, kol. Dętko 
St. — PSL.

14) Sępólno — Uczestników ok. 3 .000. 
Wszystko chłopi. Przemawiali kol. Ryba- 
czewski — SL, kol. Król Wl. — PSL.

15) Kawki — pow. Brodnica — uczest
ników ok. 4 .000. Przemawiali kol. Dęb
ski — SL, kol. Sitko Stanisław — PSL.

16) Szubin — uczestników ok. 6 .000 . 
Organizacja sprawna. Nasz udział b. liczny. 
Chłopów ok. 9 0  proc. Przemawiali kol- 
Baranowski — SL, kol. Fulara Leon — 
PSL.

17) Rzęczkowa — pow. Toruń. Uczest
ników ok. 5.000. Chłopów 9 0  proc. Nasz 
udział ok 30 proc Przemawiali kol. Kor
ski Jakub — PSL, kol. Grochowski — SL.

18) Gwiździny, pow. Nowe Miasto —*
Uczestników ok. 2 .000. Chłopów 95 proc, 
Nasz udział liczny. Przemawiali kol. Le
wandowski Franciszek — PSL, kol. Ken- 
cer — SL.

19) Lubraniec, pow. Włocławek —
Uczestników ok. 5 .000. Nasz udział 
był liczny. Przemawiali kol. Urbanowski 
z S. L. Mający przemawiać z ramienia 
PSL kol. Dorsz Stanislaw nie przemawiał 
na skutek niedyspozycji. W jego miejsce 
przemawiał z PSL kol. Gajkiewicz Stani
slaw.

W 16 punktach obchodu, z naszego ra
mienia przemawiali rdzenni chłopi, miej
scowi działacze, co wywołało w terenie jak 
najkorzystniejsze. wrażenie.

Ha rolniczym, Dolnym Śląsku

3) Chełmno — uczestników ok. 4 .000 
w tym PSL-owców lub sympatyków około 
1.000. W sobotę z inicjatywy naszego 
Kola dokonano naprawy 500  mtr. drogi, 
oczyszczono 1.000 mtr. rowu przydrożne
go, naprawiono most, oraz założono fun
dament pod gminny Dom Ludowy. Na 
uroczystości Święta Ludowego przema
wiali kol. Król Stanisław — PSL, oraz kol. 
Szeliga — SL.

4) Chojnice — uczestników około 5.000. 
Chłopów zorganizowanych 80  proc. Prze
mawiali kol- Bierca — SL, kol. Lewicki Ed
ward — PSL.

5) Tuchola — uczestników ok 4.000. 
Przemawiali kol. Stefanowski — SL, kol. 
Bijakowski Jan — PSL. Mimo, że w tym 
powiecie formalnie nie mamy naszej or
ganizacji, to jednak udział sympatyków 
określa się na około 500.

W  dniu 17.V, w drugi dzień Zielonych 
Świątek, odbył się tłumny, przy współ
udziale około 10.000 chłopów obchód Świę
ta Ludowego w Opolu.

Święto to stało się wyrazem maniferacji 
jedności chłopskiej i to tym znamienniej- 
szym, że ńa terenie Opolskiego istniały pew- ■ 
nego rodzaju antagonizmy pomiędzy człon
kami obu partii chłopskich- Święto Ludowe 
położyło kres tym antagonizmom. Przyczy
nił się do tego w swym przemówieniu 
przedstawiciel N K W  PSL ob. dr. B. 
Thomas, którego przemówienie żywiołowo 
było oklaskiwane przez chłopów, trafiając

im do przekonania i znajdując w nich ży* 
wy oddźwięk.

Podobnie jak i na innych terenach 
Ziem Odzyskanych i tu w Opolu zebrani 
chłopi w dniu Święta Ludowego wykazali, 
że ziemie te przez nich uprawiane zostały 
na wieczne czasy zespolone z ziemiami ma
cierzystymi.

Obchody Święta Ludowego na ZR' 
miach Odzyskanych, podobnie jak i tego
roczne obchody Pierwszomajowe, stały się 
chlubnym świadectwem szybkiego zago
spodarowania i  spolszczenia tych ziem, 
dzięki ofiarności i świadomości wysiłków 
chłopa i robotnika polskiego.

Uroczysty obchód
»Święta Ludowego« w Ostrowie (Wkp.)
Już od wczesnego rana gromadziły się 

masy chłopów na olbrzymim stadionie 
miejskim w Ostrowie. Coraz to nadjeżdża
ły  drabiniaste, umajone wozy, przywożąc 
nowych uczestników z dalszych __ gmin

i stronnictw politycznych oraz zgromadzo
ne tłumy uczestników w liczbie około dzie
sięciu tysięcy osób.

Pierwszy przemówił starosta powiatowy 
p. Chrzczonowicz, podkreślając znaczenie

Ó godzinie 10 imieniem Komitetu Obcho- święta ludowego, zwłaszcza wobec jedno
du „Święta Ludowego" zagaił uroczystości 
kol. Grzelak, witając przedstawicieli władz

Jak uczcili Święto Ludowe 
PSL-owcy w Krzyżanówce i Kochanówce

Poza nielicznymi chłopami bezpartyj
nymi, chłopi w Krzyżanówce i  Kochanów
ce, wsiach leżących w powiecie iłżeckim, 
należą do PSL. Działające tam koła odzna 
czają się zgodną i  harmonijną współpra
cą. Wyrazem tego stał się i  obchód Świę
ta Ludowego, które wspomniane wyżej 
gromady uczciły dniem pracy dla dobra 
gromadzkiego.

W  przeddzień Święta Ludowego, w dniu 
15 maja b. r. od samego rana gromadzili 
się chłopi z łopatami, pojawiły się liczne 
furmanki, aby zbiorową pracą naprawić 
stan drogi biegnącej przez wieś. Gdy zja
w ił się prezes wzięto się ochoczo do pracy. 
Zasypano gruzem trzy większe i liczne 
mniejsze doły. Inna znów grupa ruszyła 
na pola poprawiając rowy melioracyjne. 
Nie pozostały w tyle i d ieci. Ochoczo i 
żywo wzięły się do zamiatania podwórek, 
wycinania pokrzyw i chwastów, robienia 
zielonych chorągiewek.

W  gromadnej, zespołowej pracy zleciał 
im cały dzień. A  gdy nadchodził wieczór 
majowy każda chałupa, nawet ta najlich
sza ulepiona z gliny i  mchu pzez Pastusz

kę została umajona i  udekorowana. Wieś 
przybrała odświeżony i uroczysty wygłąd. 
Dumni są z tego chłopi, bowiem w zbio
rowej pracy przyczynili się do ogólnego 
pożytku gromady.

Tak jak w przededniu Święta Ludowe
go stanęli wszyscy do pracy, tak w dniu 
samego Święta rankiem, odświętnie ubra
ni, pieszo i na umajonych furmankach ru
szyli wszyscy ze wsi Krzyżanówka i Ko
chanówka na obchód powiatowego Święta 
Ludowego. Niezabrakło nikogo. Jechali 
mężczyźni, kobiety, młodzież i dzieci, z ra
dosnym śpiewem na swe ludowe Święto, 
na swą manifestację jedności chłopskiej 
i przyjaźni z robotnikami i twórczej pra
cy dla Polski Ludowej.

Mówiąc o postawie chłopów z tych gro
mad należy podkreślić ich solidne wywią
zywanie się z obowiązków organizacyj
nych. Wszyscy posiadają wykupione le
gitymacje PSL, świadczą na rzecz 
Ćh.T.P.D. i prenumerują „Chłopi i Pań
stwo“ .

Oby takich gromad jak najwięcej było 
w Polsce.

(A. Ways)

czenia się ruchu ludowego oraz znaczenie 
sojuszu chłopsko-robotniczego.

Zasadnicze referaty wygłosili przedstawi
ciele władz naczelnych PSL i SL w oso
bach: kol. wiceprezesa Zarządu WojeW» 
J. Sajdaka i kol. posła Piotrowskiego, któ
rzy w swych wyczerpujących referatach 
omówili hasła, pod jakimi odbywa się te
goroczne Święto ludowe. Obaj mówcy 
wyrazili wielką radość z powodu podpis3'  
nia deklaracji o współdziałaniu PSL-U 
z SL-em.

Po przemówieniach zgromadzone tłumy 
długo wiwatowały na cześć obu stron
nictw i ich ścisłej współpracy.

Z kolei jako przedstawiciel KomitetoW 
Centralnych obu partyj robotniczych 
i PPS przemówił p. Hupka, składając ży
czenia i podkreślając znaczenie sojuszu 
chłopsko-robotniczego. Kol. Stawny pr?e.' 
mówił w imieniu Samopomocy Chłopskiej; 
podkreślając konieczność podniesienia wy
dajności plonów, a p. Kaczmarek zloA ̂ 
życzenia imieniem wszystkich Związkom 
Młodzieżowych.

Uroczystość zakończyła się odśpiewa
niem „Roty", poczem zebrani udali 
pochodem przez miasto na rynek, 
z trybuny honorowej przedstawiciel6 
władz, partyj i stronnictw polityczny01"1 
odebrali defiladę trwającą blisko dwie g0'  
dżiny.

Na czele kroczyły poczty sztandarów 
następnie banderie konne w strojach ludo
wych. W zwartych szeregach pod wspo1'  
nymi sztandarami i transparentami kroczy 
zgodnie członkowie PSL-u i SL-u. ,

Po defiladzie w podmiejskim parku 0 
była się zabawa ludowa z tańcami, (j)-
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Chłopi polscy chcą pokoju
Są w świecie chorobliwe pomruki i 

szepty na temat trzeciej wojny, idą one po
przez społeczeństwa, a rychły jej wybuch 
jest ciągle terminowo zapowiadany na wios
kę, a gdy przyjdzie wiosna na jesień, a jeże
li już nie tego roku, to na następny rok 
przezornie się odkłada. Oczywiście dużo w 
tym kierunku robi propaganda idąca z za
chodu, zwłaszcza z Ameryki, która stosuje 
obecnie tak zwaną „zimną wojnę” . Radio, 
gazetki i  listy od krewnych z Ameryki da
ją do zrozumienia, że już... już... Ludzie 
obecnie żyjący, zwłaszcza starsi, co to już 
dwie wojny swymi nerwami przetrzymali — 
młodsi zaś na których ustrój nerwowy o* 
statnia wojna wielce ujemnie wpłynąć mu
siała, nie mogą należycie pokojowo się uło
żyć, i  jakby źle się czują, skoro jest spo
kojnie. Są to oczywiście chore jednostki, 
gdyż o ogóle tego mówić nie można.

Chłopi rozumnie myślący wiedzą, że 
■wojna to coś okropnego, to jedno z naj
większych nieszczęść ludzkości — ale co ja 
mówię, jest to jedno największe nieszczęście, 
które ludzkość sama sobie aplikuje. Szyb
k i rozwój techniki, te wszystkie doskona
łości i wynalazki stosowane w wojnie, czy
nią ją wprost w skutkach potworną. Jest to 
więc nieszczęście, o odwrócenie którego lu
dzie modlą się do Boga — wymieniając 
wojnę jako czwartą plagę ludzkości. Powie
trze (choroby), głód, ogień i  wojny. Tak to 
widocznie w przeszłości wojna była wśród 
ludzkości na ostatnim miejscu, dziś wojna 
tak postąpiła naprzód, tak się rozwinęła, 
ze wszystkie cztery wyżej wymienione pla
gi zastąpiła sama.

Powietrze, a więc choroby, epidemie, 
dzięki postępom w medycynie zostały o- 
kiełznane i nie są w stanie (poza pewnymi 
Wyjątkami) wyrządzić takich spustoszeń 
rodzajowi ludzkiemu, jak to czyniły daw
niej. Głód został sparaliżowany, oczywiście 
w czasach pokojowych, dzięki wymianie 
gospodarczej między krajami świata. Kra
je uzupełniają się wzajemnie produktami 
żywnościowymi, a szybka komunikacja mię 
dzy narodami całego globu ziemskiego od
grywa w zaopatrzeniu ludzkości w chleb 
decydującą rolę.

Plaga ognia w czasie pokoju jest para
liżowaną przez budowle ogniotrwałe, przez 
obronę przeciwpożarową, a w razie nieu
niknionej klęski ognia, są ubezpieczenia, 
które łagodzą skutki wywołane pożarami. 
A lę gdy przychodzi na ludzkość plaga woj
ny, to wszystkie trzy wymienione plagi w 
niej odżywają. Bowiem żadna zaraza zdaje 
się jak świat istnieje, choćby u nas w Polsce, 
nie zabiła tylu istnień ludzkich, co wojna 
ostatnia. Tyle głodnych, tyle braków w od- 
2ywieniu, tyle wysiłku ile wielu, ludzi mu

siało wydobyć z siebie dla zdobycia kawał
ka chleba w czasie poprzedniej, jak i  ostat
niej wojny — żaden człowiek w normalnych 
czasach nie przeżywał. A  czyż kiedy na 
świecie było tyle ognia co w czasie wojny? 
Wszak pamiętamy owe straszne łuny, to 
podłożony, czy wzniecony ogień trawił ca
łym i tygodniami i  miesiącami na różnych 
przyczółkach mostowych, nasze wsie i mia
sta. Świadomie wzniecony żywioł ognia tra
w ił nasze mienie, dorobek wielu pokoleń. 
A  więc słowo „wojna” niesie w sobie wszy
stkie plagi, wszystkie nieszczęścia, całą gro
zę, której nawet wyobraźnia człowieka nie 
jest w stanie sobie uzmysłowić. Gdy to 
wszystko rozważymy, to mimo woli nasu
wa się myśl, dlaczego ludzkość dwudzie
stego wieku nie jest w możności opanować, 
kresu położyć tej największej zbrodni, jaka 
ją nawiedza, tak często w ostatnim stule
ciu?

Może dlatego, że nie dla wszystkich 
narodów świata wojna jest takim nieszczę
ściem, jak dla narodów środkowej Europy, 
a zwłaszcza dla nas Polaków.

Są narody, którym wojna nie przynosi 
owych czterech plag, ale przeciwnie, weź
my np. kraje zamorskie, jak Amerykę, toć 
ta nie tylko, ze nieszczęść wojennych nie 
przeżywała, ale wojna jedna i druga była 
dla niej żniwem dochodów — kapitaliści 
amerykańscy ssali złoto z całego świata — 
mieli zbyt dla swoich wszelkich produktów 
przemysłowych, produkowali i dostarczali 
narodom broń, jednym słowem wojna dla 
Ameryki — to prosperita I

Wojna to raj dla kapitalistów amery
kańskich. Toteż bogactwa Ameryki znaj
dują wytłumaczenie w tym, że w kraju b li
sko dwieście lat nie było wojny. Nie zazna
ła ona spustoszeń wojennych, nie wie ona 
co to znaczy zmiana waluty, dewaluacja, 
inflacja itp. rewolty finansowe, które spo
łeczeństwo innych krajów doprowadzały 
do ruiny gospodarczej i nędzy zwłaszcza 
świata pracy.

Nadto niech się nikt nie ba\vi w proro
ka. gdyż końcowe wyniki wojny trudno 
jest przewidzieć, najbystrzejszemu polity
kowi. Nie byli w stanie przewidzieć wyni
ków \vojny z 1914 toku, którą to wojnę roz
poczęło między sobą trzech cesarzy i tak się 
złożyło, że wszystkim trzem wojna ta zmiot
ła przy końcu korony z głów.

O, gdyby mogli na początku przewi
dzieć koniec smutny dla siebie z pewnością 
by jej byli nie rozpoczęli. A  Hitler, gdyby 
przewidział smutny dla siebie koniec — 
to po Monachium byłby mógł trawić wiele 
lat wielkie swoje pokojowe zdobycze. Nie 
zawsze wojnę kończą ci, co ją zaczęli,

M y  Polacy mamy to nieszczęśliwe po
łożenie geograficzne, że w czasie dwóch po
przednich światowych wojen, byliśmy tym 
boiskiem sportowym, na którym zapaśnicy 
świata na naszych ziemiach harcowaU. W ie
my, czym to pachnie. Ze zgrozą wspomina
my sobie te czasy. B iły się różne narody u 
nas, chociaż nie zawsze o nas.

To też wyraz ,-wojna”  dla Polaka, dla 
każdego rozsądnego chłopa — to wyraz pe
łen trwogi i  niepokoju. M y chłopi wojny

nie chcemy, nie chce jej cały świat pracy, 
my stajemy z całym blokiem demokracji, 
z całym światem Słowiańskim do wałki o 
pokój.

Pokoju nam potrzeba, dla odbudowy 
naszych zniszczeń ostatniej wojny.

Pokoju nam potrzeba dla zaorania i 
uprawy całej naszej polskiej ziemi.

Pokoju nam potrzeba dla odbudowy 
naszego przemysłu.

0

Pokoju nam potrzeba dla podniesienia 
materialnego i kulturalnego mas ludowych.

A  skoro pokoju chcą masy ludu pracu
jącego całego świata, z potężnym Zwiąż• 
kiem Radzieckim na czele — pokój musi 
być utrzymany.

Nasz sojusznik — Bułgaria
W  dniu 28 maja br. przybyła do stoli

cy Polski — Warszawy — delegacja 
bratniej Republiki Bułgarskiej z premie
rem Jerzym Dymitrowem, wicepremie
rem, min. spraw zagranicznych W. Ko- 
larosem i vicepremierem, min. elektryfi
kacji K. Georgiewem na czele. Cel tej 
w izyty, to zacieśnienie sojuszu między 
naszymi bratnimi narodami, przez podpi
sanie traktatu o przyjaźni i wzajemnej 
pomocy między rządem bułgarskiego 
państwa ludowego a rządem polskiego 
państwa ludowego.

W  momencie gdy na świecie gromadzą 
się chmury, gdy anglosascy podżegacze 
wojenni wywołują niezdrowy klimat nie
pewności i niepokojów — zawarcie pol
sko-bułgarskiego traktatu o przyjaźni jest 
ważnym aktem politycznym. Akt ten 
wzmacnia siły postępu i demokracji, siły 
pracujące na rzecz pokoju i na rzecz do
brobytu ludzkości.

Zawarcie wspomnianego traktatu po
siada i jeszcze inną wymowę. Gdy na 
sztucznie terrorem i dolarem, a rzec by 
można i szantażem, budowanym Bloku 
Zachodnim zaczynają uwidaczniać się co 
raz poważniejsze rysy, a w  najbliższej 
rodzinie anglosaskiej swary i nieporozu
mienia przybierają wprost nieprzyzwoite 
formy — dobrowolne, wynikające z obo
pólnych korzyści i potrzeb podpisanie 
traktatu polsko-bułgarskiego staje się ra
dosnym wydarzeniem. — Tam bowiem, 
gdzie lud sprawuje władzę znika intryga, 
wyzysk i przemoc a panować zaczyna ład 
oparty na zasadach sprawiedliwości spo
łecznej, siła zmierzająca nie do agresji, 
ale do utrwalenia pokoju i stwarzania do
godnych warunków pracy dla dobra po
wszechnego.

Bułgaria jest dla nas bliską. Ta bliskość 
wynika nie tylko z wspólnej plemienności 
słowiańskiej, ale — co jest o wiele waż

niejszym — i z pokrewnej walki ludu pra
cującego Bułgarii, z ludem pracującym 
Polski o prawa i ustrój demokracji ludo
wej.

Lud bułgarski, podobnie jak lud polski 
z sanacją, walczył ze swą rodzimą reak
cją, uprawiającą politykę terroru, wyzy
sku i progermańską. Polityka ta pchnęła 
Bułgarię do wojny po stronie Niemiec, 
lecz nie pociągnęła narodu bułgarskiego, 
który w  ramach ruchu oporu przeciwsta
w ił się jej i przygotowywał do czynnego 
wystąpienia zarówno przeciw Niemcom 
jak i przeciw reakcyjnym rządom Buł
garii.

I chwila taka nadeszła. Lud bułgarski 
zrzucił reakcyjne, tak znienawidzone 
przez niego rządy proniemieckiej monar
chii, które tyle szkody wyrządziły pań
stwu i narodowi bułgarskiemu.

Do tego zwycięstwa ludu bułgarskiego 
i odrodzenia się Bułgarii przyczynił się 
przede wszystkim obecny premier ludo
wego rządu bułgarskiego Jerzy Dymi
trow.

Dziś Bułgaria jest państwem ludowym. 
Rządy jej spoczywają w rękach najlep
szych jej synów chłopów i robotników.

Dziś Bułgaria wprzęgła swoje siły do 
wspólnego dzieła utrwalania pokoju, u- 
trwalania demokracji, budowania ustroju 
na zasadach sprawiedliwości społecznej.

Zwycięskie przeobrażenie Bułgarii do
konane przez jej lud, polski świat pracy 
w ita z radością, bowiem tak jak Polska, 
tak i Bułgaria kroczy jedną wspólną 
drogą.

Podpisanie układu o przyjaźni i wza
jemnej pomocy, między Polską a Bułgarią 
wzmocni jeszcze bardziej tę drogę, wio
dącą do zabezpieczenia pokoju, do dobro
bytu najszerszych, pracujących warstw 
ludzkości.

HENRY OYEN

S y n  Z i e m i
— Wiem, wiem, *— mówił nerwowo mały człowie

czek, — ale nic jeszcze nie mogę powiedzieć. W mię
dzyczasie mogą jeszcze bardzo spaść.

— A  co płaci się na dole w Lacclaire? Przecież 
2&wsze wcześniej od nas zaczynają.

—  Nie wiem co tam u nich płacą, — brzmiała 
Natychmiastowa odpowiedź.
, — Tyle miałem roboty, aby wszystko uporząd
kować, że nie znalazłem czasu, aby się tym zaintere- 
s°wać. Ile tego jkst?
, — Mam dwadzieścia morgów, — odpowiedział
Martin, — powinienem wydobyć prawie cztery tysią- 
Ce półkorców. * '

Handlarz rzucił mu szybkie, znaczące spojrzenie.
— Aha, pan jest — pan się nazywa Całki as — 

P-Mwda? Ja jestem Payne — Jim Payne. No, Cai-
tak całkiem między nami, przypuszczam, że rok 

'JJe będzie dobry. Mówią, że zbiory będą średnie... Mo- 
Panu powiedzieć w zaufaniu, że to się nie zgadza. 

biory będą bardzo dobre. Teraz właśnie cena pod- 
M'Zez jakiś czas. Bóg raczy wiedzieć, jak długo.

więc u mnie rzeczy mają się tak, Calkins: jestem 
u od niedawna na miejscu i chciałbym tu stale po
wstać. Chcę, abyście mieli dobry rok i w przyszłym 
°ku znowu sadzili. Radzę wam więcj przywieźcie 
Vszystko, jak długo jest dobra cena. Musicie sprze- 
Nc, zanim spadnie. Jużbym wiedział, co bym zrobił, 

gdybym był farmerem, dziś jeszcze dostarczyłbym, 
-'by to było możliwe.

— Ale nie wie pan jeszcze, ile pan będzie płacił?
. — Nie. Nie mogę tego naprzód wiedzieć. Może-
le teraz robić, co chcecie.

i   ̂ Martin poszedł do składnicy, zadzwonił do hur- 
c Wnika w Lacclaire i dowiedział się, że handlarze pła- 
So P° siedemdziesiąt pięć centów za półkorzec. W we. 

ym nastroju pojechał do domu. Obliczył, ile — po

niskiej cenie — ziemniaki musiałyby przynieść. Far
merzy będą mogli spłacić swoje długi, niektórzy 
z nich częściowo spłacić hipoteki. Wszyscy będą mu
sieli uznać, że traktory zamortyzowały się w jednym 
sezonie i  zadanie nawrócenia ich ku nowym metodom 
będzie nieskończenie łatwiejsze,

A  potem zwieziono ziemniaki. Ciężki mróz, od 
którego krzaki ziemniaków kurczyły się, przyszedł 
w kilka dni po zjawieniu się Indian i w południe ro
botnicy byli na polu.

_ Był wspaniały czas do zbiorów. Mróz ubrał łasy 
liściaste w płomienne barwy jesieni, w powietrzu czu

ło się ożywczą świeżość właściwą jesieni na północy. 
Martin pracował ze swoją kopaczką na najlżejszej 
glebie, cztery konie ciągnęły i  zanim jego sąsiedzi, 
używający starych wideł ręcznych wydobyli jeden ła
dunek, miał już jeden łan rozkopany. Dokładnie wy
mierzył ten łan, a gdy liczył, było dwieście dziesięć 
skrzyń i  każda zawierała jeden półkorzec. Niektóre 
łany jego przyniosą więcej, niektóre mniej, o tym 
wiedział, ale jego obliczenie w ogólności zgadzało się. 
Cztery tysiące półkorców, może coś ponad to.

Radosna duma ogarnęła go, gdy powiódł okiem 
po bruzdach, pełnych białych, okrągłych ziemnia
ków. Nie własne powodzenie napawało go taką dumą, 
to była raczej duma człowieka, który widzi, że pokła
dane w nim zaufanie było uzasadnione.

XXXV
Rano, gdy miał zamiar pierwszy transport ziem

niaków odwieźć do miasta, dostał ku swemu zdziwie
niu lis t od Alice Demaree.

Mówiłam o Tobie, pisała, z Mr. M. A. Bolerem, 
mającym wiele styczności z problemami rolniczymi 
i który przypadkiem jest moim znajomym. Zdziwisz, 
się, gdy usłyszysz, że Boler już wszystko wie o Tobie 
i kooperatywie Twego stowarzyszenia i bardzo się

tym wszystkim interesuje. Powiedział, że jako kie
rownik tej organizacji miałbyś możność zrobienia ma
jątku. Chwilowo jest w podróży, po powrocie jednak 
napisze Ci. Wiem, że jesteś zbyt mądrym, aby nie 
wykorzystać możliwości, które Ci nastręczy. Zrób to, 
zanim będzie zapóźno.

Jako postscriptum dodała: Wiesz, nigdy nie 
przedstawiałam sobie Ciebie, jako prawdziwego fa r
mera. Uważam, że farmerzy są straszni.

Martin przeczytał lis t po raz drugi, potem jesz. 
cze raz, wreszcie wylazł na swój ładunek i naprężył 
cugle i  mruknął: „no dobrze, dalej naprzód!” .

Najpierw był wyciekły. Gdyby lis t był przyszedł 
zaraz po pożarze, ostatnie słowa nie byłyby go może 
podnieciły. Ale w tej porze roku był farmerem, to by
ło cudowne uczucie. Świeże, mroźne powietrze wypeł
niało mu płuca, wspaniałe barwy północnej jesieni 
mieniły mu się przed oczyma, w oddali wznosiły się 
nad wzgórzami lekkie opary późnego lata, a w wozie, 
pod kołyszącym się siedzeniem było pięćdziesiąt pół
korców jędrnych, czystych ziemniaków, wyrosłych na 
jego polach.

Zatrzymał się przy osadzie Szymona Lee i śmie
jąc się przechylił się w ty ł na widok Hattie i czterech 
dziewcząt z fabryki przynęt na pstrągi. Zbierały 
ziemniaki wykopane przez Szymona Lee i jego robot
ników.

— Straszne, jak ci farmerzy obchodzą się z ko
bietami. Pozwalają im pracować, jak niewolnikom! 
— wykrzyknął.

Hattie cisnęła za nim ziemniakiem.
— Nie rób tego! Ziemniak to pieniądz lego roku. 

Szymonie nigdybym nie był myślał, że jesteś takim 
brutalem! Czy to jest robota dla kobiet?

Szymon jednym obrotem swoich wideł odwalił 
mały krzak ziemniaków i śmiał się.

— Płacą teraz w Lacclaire siedemdziesiąt pięć 
centów — krzyknął.

Martin jechał dalej w różowym humorze. W każ
dej farmie, obok której przejeżdżał, widział ludzi pra
cujących na kartofliskach i wszędzie zbiory były do
bre. Obok osiedla Nelsa Borga zatrzymało go wołanie.
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W SPOMNIENIA o
Antoni Załęski, ps. „T o rf” , z żurominka 

w powiecie mławskim, rezerwista ■ oficer, 
prawnik, człowiek radykalnych przekonań, 
świetny mówca-

„T o rf”  w latach akademickich należał do 
PAML. Jako uparty poszukiwacz własnej 
drogi otarł się o ludzi z organizacji komu
nistycznej. Pozostał jednak w szeregu 
chłopskim przez solidarność z własną ro
dziną.

Po kapitulacji Modlina w r. 1939, zna" 
lazł się w Działdowie i rozpoczął pracę 
w ZWZ i w Ruchu Ludowym w mławskim 
oddziałującym i na sąsiednie powiaty.
Pozycja „Torfa” od początku była mocna ; 

dwaj kolejno następujący po sobie komen
danci ZWZ w pow. mławskim byli ludźmi 
wskazanymi i  przeforsowanymi na te sta' 
nowiska przez niego, życie przyniosło roz
czarowania: pierwszy ciężko i niebezpiecz
nie zachorował i  pełnie czynności komen
danta nie mógł, następny był takim typem, 
z którym stosunki ukiadały się często nie 
na drogach współdziałania, lecz wałki.

Związek Ruchu Ludowego z ZWZ oka
zał się nietrwały. Elementy sanacyjne po 
klęsce Francji odżyły i opanowały tę or
ganizację, przy obsadzaniu stanowisk te
renowych pomijano ludowców.

Kiedy organizacja w r. 1941 dała rozkaz 
tworzenia własnego wojska pod nazwą 
Batalionów Chłopskich, ludowcy w wieku 
wojskowym opuścili ZWZ, „T o rf”  objął sta
nowisko komendanta podokręgu. Nie o- 
beszło się tu bez zgrzytów. Zarzut „zdra
dy”  towarzyszył tym przegrupowaniom, na 
„czarnych listach” ZWZ-u umieszczono 
imiona i nazwiska „zdrajców” .

Obszar podokręgu nosił zrazu nazwę „R ” 
(„Reich” ). Kierownictwo polityczne spo
czywało początkowo w rękach „Wierzby” .

„T o rf” choć był komendantem BCh., or
ganizacji wojskowej, wierzył w bezwzględ
ną wartość innej roboty: wychowania spo
łeczno - politycznego. Był to typ politycz
nego wychowawcy. Przewidywał i głosił, że 
Niemców pokona ktoś inny, nie Polacy, 
a wtedy i chłopskie kłonice wystarczą, że
by ich dobić. Uznawał siłę przekonań 
człowieka charakteru. Jego robota pole
gała na wynajdywaniu, uświadamianiu 
i wychowaniu młodych działaczy. Posiadał 
dar umiejętności urabiania ludzi, do któ' 
rych podchodził szczerze mówiąc o niebez
pieczeństwach i trudach, które ich jeszcze 
czekają. Organizował silne punkty roboty. 
Najlepszym czynnikiem łączącym te gniaz
da był on sam: w ciągu kilku dni, kosztem 
olbrzymiego wysiłku ciała i woli umiał się 
przerzucać z jednego krańca podokręgu w 
drugi, przez mniej więcej miesiąc obcho
dził główne ośrodki całego „Reichu” .

Dawał ludziom konkretne zadania, Kiedy

się zjawiał następnym razem — żądał 
sprawozdań z wykonania roboty, wysłuchi
wał ich w natężonym skupieniu, udzielał 
skąpych pochwał, ganił, radził. W milcze
niu przeprowadzał analizę spostrzeżeń.

Wierzył w moc książki. Wlókł książki 
z sobą i wtykał upatrzonym ludziom. Naj- 
ulubieńszą jego lekturą było „Wyzwolenie 
człowieka”  Spasowskiego. Oddziaływał 
przez „Rozdroże”  i „Moją odpowiedź”  Ma
r i i  Dąbrowskiej, „Historię chłopów pol
skich” i „Genealogię teraźniejszości”  Alek
sandra Świętochowskiego, „Miode pokole
nie chłopów” , „Pamiętniki bezrobotnych” .

„T o rf”  stawiał na chłopów. Wiedział jed
nak, że chiop bez kadr własnej inteligencji 
nic nie zrobi. Był przyjacielem nauczycie
li. Mawiał, że kto chce rządzić, musi ich 
mieć po wiasnej stronie.

Do roboty podchodził bardzo rozważnie: 
urabiał jednostki, organizował nowe 
ośrodki i z pasją tocząc z przeciwnikami 
po mistrzowsku zwycięskie dyskusje zy
skiwał nowych zwolenników.

Ludzi do administracji tymczasowej nie 
pchał, traktował ją  jako ochłap, o który 
można się żreć, co prowadzi do dekonspi 
racji i wsyp. Uważał, że na zajmowanie 
stanowisk jest czas: jeśli organizacja bę
dzie silna, automatycznie w decydującym 
momencie obejmie władzę.

Rozmawiał ze wszystkimi i tym i z lewa, 
i  tym i z prawa, po to aby poznać wagę ar
gumentów przeciwnika i jego wartość, aby 
utrwalić własną pozycję. Po lewicy szukał 
przyjaciół, ale z błędnych ścieżek prawicy 
nawracał każdego, kto przedstawiał war 
tość.

Dwóm wrogom wypowiedział bezwzględ
ną walkę: Niemcom i siłom wstecznym 
prowadzącym destrukcyjną robotę we 
własnym społeczeństwie. I  wytrwał w tej 
walce do końca.

W roku 1942 przed żniwami działacze te
renowi doszli do przekonania, że kierowni
kiem politycznym podokręgu winien być 
ktoś inny, nie' „Wierzba” . Pierwsza nara
da w tej sprawie odbyła się w Budach Suł
kowskich w powiecie ciechanowskim. Na 
naradzie w Kalasantowie w pow. mław
skim, która odbyła się w żniwa w miesiąc 
po poprzedniej w obecności „Torfa” , 
„Wierzby” , „Prusaka” , „Brzozy” , który 
był zastępcą „Torfa” i kierownika polity
cznego powiatu mławskiego „Środy” , kie
rownictwo polityczne podokręgu powierzo
no „Torfow i” .

Największą, jak się z czasem okazało 
trudnością, była granica na Narwi pilno
wana przez straż celną, żandarmerię i ge
stapo. Początkowo z terenu Mławskiego 
Mazowsza codziennie ciągnęły do Warsza-

»TORFIE«
wy tysiące przemytników z żywnością, wra
cający zaś z Warszawy po spieniężeniu tam 
towarów wieźli i nieśli skóry, papierosy 
i tytoń, chemikalia, bibułkę do papierosów 
i in. towary. Trwało to dość długo. Kon
trolę zaostrzono, kiedy się Niemcy przeko
nali, że kurierzy tajnych organizacyj mar
kując przemytników przenoszą bibułę, pie
częcie, kule, pistolety itp. Po zaostrzeniu 
kontroli nie można było iść na dziko, ra
zem z przemytnikami, trzeba było przej
ście mieć zorganizowane w najdrobniej
szych szczegółach. Zanim organizacja się 
o tym przekonała, zanim dowiedzieliśmy 
się, że na głębokim zapleczu Narwi żandar

meria niemiecka tępi przemytników, już 
jeden z kurierów („Fu l” ) znalazł się w 
areszcie żandarmerii, skąd gó trzeba było 
wydobywać pod osłoną nocy z pomocą k il
kunastu ludzi.

Sam komendant „T o rf”  z obciążającymi 
materiałami dostał się pod Pułtuskiem w 
ręce Niemców. Wpadł z bibułą, pieczęcia
mi i  pieniędzmi.

Straszliwie zmaltretowany zmarł na rę
kach płaczących nad bohaterskim dowódcą 
towarzyszy w więzieniu śledczym Ciecha
nowa w dniu 13 maja 1943 r., ciesząc się 
w ostatniej godzinie życia, że Niemcy się 
niczego od niego nie dowiedzieli. Wszyst
kie tajemnice olbrzymiego zamysłu konspi
racyjnego, zabrał do grobu. Organizacja 
mogła spokojnie pracować i rozrastać się na 
tym dorobku, jak i w je j fundamentach 
przez życie, pracę i śmierć męczeńską po
łożył.

Przemówienie członka prezydium NKW PSL Jana Dębskiego
Imieniem PSL zjazd powitał Członek 

Prezydium N K W  PSL Jan Dębski.
Ruch ludowy ma z nauczycielami, zwła

szcza na wsi, ze szkołą, z organizacją na
uczycielską dawne i trwale powiązania ide
owe, ma i miał wspólne dążenia i wspólne 
troski. Historia ruchu ludowego, historia 
walki chłopów o prawo, o oświatę, o spra
wiedliwy podział majątku narodowego — 
wiąże się z historią walki nauczycieli o po
wszechną, jednolitą szkołę. W alki o pozy
cje szkoły i ich własne w społeczeństwie. 
Plistoria ruchu ludowego zapisana jest 
ofiarnym życiem i pracą wielu, bardzo wy
bitnych nauczycieli, którzy dla sprawy 
chłopskiej uczynili wiek, wnieśli do poli
tyki ludowej dużo treści ideowo-progra- 
mowej. W ielką jest zasługa nauczycieli- 
ludowców, najczęściej wychowawców, a nie 
żądnych władzy przywódców, że na wsi 
ginął i analfabetyzm obywatelski i poli
tyczny.

Ruchowi ludowemu, nauczycielowi na 
wsi, szkole zawdzięczamy, że czasu drugiej 
Rzeczypospolitej chłopi wielką gromadą 
wyszli z opłotków wiejskich na szeroki go
ściniec życia Polski, że chłopi tą wielką gro
madą, zwłaszcza gdy jednoczyli się w jed
nym stronnictwie, walczyli o prawa dla 
całego świata pracy. Ruchowi ludowe
mu i nauczycielowi - wychowawcy za
wdzięczamy, że czasu drugiej wojny świa
towej chłopi bili się za Polskę z najeźdźcą 
germańskim, we wszystkich organizacjach 
wojskowych, na wszystkich frontach — w 
kraju i na obczyźnie — że poraź pierwszy 
w dziejach Polski — stworzyli własne od
działy zbrojne —- Bataliony Chłopskie-

Dzisiaj ruch ludowy osiągnął nowy etap. 
Weszliśmy w okres „jedności działania” 
stronnictw chłopskich, który ma doprowa
dzić do całkowitego, ponownego zjedno
czenia tych stronnictw w jedną organizację.

Jednolity front robotniczy, jednoczenie się 
partji robotniczych, było dla nas natchnie
niem i drogowskazem. Jedność chłopów, 
jedna zjednoczona organizacja ludowa, 
znajdzie czynnych współpracowników 
wśród szerszego grona nauczycieli na wsi, 
którzy rozumieją dobrze, że współpraca wsi 
i miasta, chłopów i robotników, leży u pod
staw siły i znaczenia naszego państwa.

Ważny i cenny jest udział nauczyciela w 
pracy politycznej na wsi, zwłaszcza, że w tej 
pracy nie przestaje być wychowawcą. Ale 
ważniejszą, najcenniejszą jest praca nauczy
ciela w nowej szkole, w szkole, która umie 
współdziałać i współpracować z instytucja
mi i organizacjami ludowymi, chłopskimi- 
Najważniejszą i najcenniejszą pracą na
uczyciela na wsi jest nauczanie i wychowy
wanie młodego pokolenia chłopów, tak, by 
tworzyli wspólnotę narodową, jeden naród, 
by w tym narodzie chłopów i robotników 
była jedność moralna, kulturalna i poli
tyczna.

Najważniejszym zadaniem nauczyciela 
na wsi jest praca, która zmierza do 
podniesienia na wsi cywilizacji i kultury. 
Najwyższy już czas, by wszystkie dzieci 
wiejskie, miały szkołę podstawową, naj
wyższy czas, by cała młodzież chłopska 
mogła dla siebie — a z korzyścią dla spo
łeczeństwa zdobyć zawodowe wykształce
nie.

Najcenniejszą pracą nauczyciela na wsi 
jest wychowanie młodego pokolenia chło
pów, rozbudzenia w duszach młodzieży 
obrazu Polski o najlepszym ustroju, o naj
doskonalszych formach życia.

Oto są pragnienia i życzenia, które obok 
życzeń owocnych obrad, składam drugie
mu od zakończenia wojny, Zjazdowi Związ
ku Nauczycielstwa Polskiego w imieniu 
N- K. W . P. S. L.

— Nie jedź wzdłuż rzeki! — krzyczał Nełs.
—  Droga jest pod wodą!
— Pod wodą ? O tej porze roku ?
— Tak, byłem wczoraj wieczór. Nie można z niej 

korzystać.
To oznaczało, że ciężkie transporty kartofli mu

siały zjeżdżać stromym stokiem przed miastem, 
o trzydzieści procent więcej roboty przy odwożeniu 
na rynek. Martin dziwił się, dlaczego droga nad rzeką, 
która o tej porze stałe była w dobrym stanie, znajdo
wała się teraz pod wodą. Czy tama przy wyspie Squ- 
aw była temu winna? W końcu przypisał winę gwał
townemu deszczowi, który nastąpił po pożarze. Gdy 
przyjechał do miasta, zobaczył kupca Payne’a stoją
cego przed składem i pozdrowił go.

—  Oto jestem, mr. Payne.
Payne nie odpowiedział. Bez słowa wdrapał się 

na transport, przebierał rękoma ziemniaki i zeskoczył 
znowu.

— Trzydzieści osiem centów? — powiedział 
krótko.

— Siedemdziesiąt osiem ? — spytał Martin, prze
konany, że źle słyszy.

— Trzydzieści osiem.
Payne strzepywał ziemię ze swoich rąk. Martin 

patrzył na niego.
— Co się stało, mr. Payne ? — zapytał.
— Nic, — odburknął handlarz. — Cena wynosi 

trzydzieści osiem centów za półkorzec.
Martin spojrzał najpierw na Payne’a, a potem na 

swoje ziemniaki.
Jeszcze nie całkiem pojmował, co to miało zna

czyć, ale czuł, że coś jest nie w porządku i z każdym 
uderzeniem serca stawał się chłodniejszy.

—  Towar jest dobry, prawda?
— Wcale niezły towar,—przyznał Payne—Trzy

dzieści osiem centów, może pan przyjąć albo nie.
—  Co się płaci w Lacclaire? —' zapytał Martin.
— Lacclaire? — Handlarz ze złością spojrzał ze

zem ku niemu, — Co to ma do rzeczy? My jesteśmy 
w Rainy Riwer Falls.

— W Lacclaire płaci się siedemdziesiąt pięć cen
tów za półkorzec.

— Może być, możliwe. A  tu płacimy trzydzieści 
osiem. Jeśli to panu nie odpowiada, proszę, niech pan 
zawiezie swoje ziemniaki do Lacclaire.

— Ach, tak, rozumiem, — powiedział Martin po 
chwili, Keener?

— Kto mówi o Keenerze? Ja kupuję tu ziemnia
ki, jestem jedyny, który tu kupuje, rozumie pan?

— W tym rzecz, — stwierdził w zamyśleniu Mar
tin. — Pan jest jedynym, który kupuje. A  do Keene- 
ra należy jedyna kolej żelazna, jaka tutaj jest. Dla
tego pan ofiarowuje trzydzieści osiem centów za 
półkorzec, gdy cena rynkowa wynosi siedemdziesiąt 
pięć.

— Tak, i dostanę je także po trzydzieści osiem. 
Nie potrzebuje pan przybierać wobec mnie takich póz. 
Już o panu słyszałem, ale tu kończy się pańska zu
chwałość. Trzydzieści osiem centów, zgoda?

— Nie! — wybuchnął Martin. — Raczej będę ni
mi krowy karmił, niż miałbym całe lato pracować, 
aby panu ziemniaki podarować.

— Pięknie. Jak pan chce! — Handlarz wrócił do 
składu. M iał przewagę i zdawał sobie z tego sprawę. 
Martin wiedział też o tym. Nie czyniło to żadnej róż
nicy, czy Payne kupował dla siebie, czy dla Keenera. 
Był jedynym kupcem w mieście, a fairnerzy nie mieli 
innego rynku zbytu.

— Niech pan karmi tylko tym swoje krowy, — 
szydził Payne. — Przypuszczalnie nie ma pan żadnych 
długów do spłacenia w tym miesiącu, ale wiem, że nie
którzy z pańskich sąsiadów je mają. Dostanę tyle 
ziemniaków ile potrzebuję — i dostanę je po trzy
dzieści osiem centów.

—  Nie moje, — krzyknął Martin. Był jeszcze 
całkiem zamroczony z powodu bankructwa swoich 
nadziei, ale w jego mózgu uparcie ustalało się posta
nowienie: moich nie dostaną za trzydzieści osiem cen
tów.

XXXVI
Nakarmił i  napoił konie i udał się w drogę po

wrotną. Zatrzymał się u Nelsa Borga.
— Nie wolno nam sprzedawać po tej cenie,— po

wiedział. Jak jeden zacznie; wszyscy to zrobią.

—  Ależ ja  potrzebuję pieniędzy w tym miesiącu,
— brzmiała odpowiedź Nelsa. Był tak przyzwyczajo
ny do oszustw ze strony handlarzy, że słowa Martina 
nie budziły w nim echa.

— Wszyscy potrzebujemy pieniędzy, — mówił 
Martin. —  Ale nie wolno nam dać się tak- oszukiwać.

— Muszę mieć w tym tygodniu pięćdziesiąt dola
rów. W przeciwnym razie dom towarowy zajmie mi 
moje zbiory.

— Postaram się o pięćdziesiąt dolarów dla ciebie, 
Nels. Musisz mi przyrzec, że nie odwieziesz ani jedne
go ładunku ziemniaków, zanim stowarzyszenie nie 
omówi tej sprawy.

Na każdej farmie dostał Martin tę samą odpo
wiedź, wszyscy potrzebowali natychmiast pieniędzy- 
Jak zwykle, ludzie wiązali dotychczas koniec z koń
cem. A jednak Martin na każdym wymuszał przyrze
czenie, że na razie nie będzie sprzedawać. Był znużo
ny, gdy Pfzybył na folwark Szymona Lee.

—  Będziemy musieli wszystko sami załadować,
— powiedział, gdy skończył swoje sprawozdanie.

Lee potrząsnął głową. — Na kolejach Keenera, 
Marty? Czy sądzisz, że on nam da wagony?

—  Nie teraz, ale może później — odrzekł Martin 
zajadle. — Bylibyśmy głupcami, gdybyśmy pracowa
li, jak szaleńcy przez całe lato tylko po to, aby ten 
handlarz w końcu się wzbogacił. Pewnego dnia sann 
obejmiemy załadowywanie.

— Dobrze, Marty, dobrze. Ale wszyscy potrze
bują pieniędzy. Skąd je mają wziąć, Jim Sawyer to P° 
rządny chłoń, ale i on musi dostać swoje pieniądze z 
powrotem, Cóż innego pozostanie nam, jak sprzedaż.

— Czy tef zasadzka z twoiei «trony, Szymonie? .
— Nie! Ale — ale fakty pozostają faktami 

Marty.
— Musi się znaleźć wyjście — odpowiedzią! Mar

tin.
— Marty — wtrąciła na to Hattie — dlaczego 

stowarzyszenie nie pożycza osadnikom pieniędzy, aby 
mogli zatrzymać ziemniaki i uzyskać lepszą cenę? (

— Pieniądze — pożyczać? — jąkał się, — Sto
warzyszenie? Ależ ono nie posiada ani centa!

(dalszy ciąg w numerze następnym).
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Ze Zjazdu Nauczycielstwa Polskiego
• r:̂ y udziale 1500 delegatów z całej Pol- skiego, i  ob. ministra Skrzeszewskiego, 

2  1 obudowa! w Poznaniu w dniach 24— wiceministrów Sokorskiego i Gamcarczy- 
sh *n" djugi ^jazd Związku Nauczyciel- ka, Sekretarza KCZZ Geberta. W  zjeździe 
I ^Polskiego. Wielką wagę Zjazdu pod- uczestniczyły również przybyłe specjalne de- 
' esia p u : Icgacje nauczycielskich organizacji zawodo-

Część popołudniowa
eśla przesłanie przez Prezydenta Bieruta 

^ręcznego pisma z pozdrowieniami, jak 
również obecność ob. Premiera Cyran 
^5wieża, któremu delegaci zgotowali ży
wiołową owację, przedstawicieli partii ro
lniczych ob. Rusinka, ob- Bieńkow-

wych Czechosłowacji, Jugosławii, Bułgarii, 
Węgier i Albanii. Nauczyciele radzieccy 
wobec nie możności przybycia na zjazd 
nadesłali depesze z pozdrowieniami.

Część popołudniowa pierwszego dnia obrad Kra
jowego Zjazdu Delegatów Nauczycielstwa Polskie
go wypełniły dalsze przemówienia powitalne. Go
ście zagraniczni byli przedmiotem szczególnych 
owacji ze strony zebranych, wystąpienia ich żarnie, 
niły się w  manifestacje przyjaźni Polski z demo
kracjami ludowymi GzechosowaCji, Węgier, Ju 
gosławii, Albanii i  Bułgarii. Przedstawiciele na
uczycielstwa zaprzyjaźnionych krojów, wręczyli 
Prezydium Zjazdu upominki.

Sekretarz KCZZ Gebert powitał Zjazd w  
imieniu ruchu zawodowego. Mówca podkreślił rolę 
zrzeszonej w  związkach zawodowych inteligencji 
pracującej w  nowej Polsce. Przypominaąc piękne 
karty, jakie zapisał w  dziejach Polskiego Ruchu 
Zawodowego ZNP i mówiąc o obecnych zadaniach 
Związku, podkreślił m. in. potrzebę tzorganizo-

J y m  Z jazdem , k tó ry  odbył się w" lis to p a - m UziT i  m UUa celu rozbrójcie“  dućh o^  wania wszystkich oświatowców.
, ,  e. 1946 r. w Bytomiu. Wtedy dopiero wchodzącego v  - - - - -  «--- t - "™ ! Imieniem PPR powitał Zjazd ob. Bienkowtk*

Premier Cyrankiewicz pozdrawia Zjazd
imieniu Rządu R . P. witam drugi w 

lodzonej Polsce Zjazd Związku Na
uczycielstwa Polskiego. Gdy stoję tutaj 
bjsród was — delegatów, nasuwa mi się 
^odparcie porównanie z waszym pierw-

Innego, głębszego przede wszystkim zna
czenia nabrało pojęcie patriotyzmu. Był on 
niegdyś wpajany w młodzież szkolną w 
sfałszowanym i zakłamanym ujęciu. W yra
dzał się częstokroć w zwyrodniały nacjo-

Kf .... Bytomiu. Wtedy dopiero wchodzącego w życie obywatela, by biernie
&Jlsmy fundamenty gospodarcze i poli- znosił ustrój krzywdy i wyzysku, by nie 

dbu n°weg0 państwa, nowego nie tylko buntował się i znosił w pokorze swój los.
atego, ze dopiero co zrzuciliśmy jarzmo Ten ówczćsny patriotyzm, osłaniający in- 

taL°kr°Pmeis2eJ okupacji hitleryzmu, ale teres klas uprzywilejowanych frazesem 
2 2e dlatego, że budowaliśmy od nowa — rzekomego interesu państwa, był demorali-

ogólnym postanowieniem oparcia tego żujący i szkodliwy. 
Państwa na innych, niż przed wojną, za
sadach.
^ Nie wszystkim nasze cele i zamierzenia 

ydawały się wtedy jasne. Zręby nowego 
Pairstwa ludowego wyłaniały się dopiero z 

gławicy powojennego chaosu. Wielu 
j ^°gło się wydawać, że przyszłość jest wieł-

Przeciwstawiamy mu dzisiejszy patrio
tyzm Polski Ludowej, poczucie związku 
Obywatela z jego własnym Państwem- 
Państwem, które nie jest wyrazicielem cu
dzych interesów, lecz interesów każdgo 
człowieka pracy. Kształcenie młodzieży w 

^ niewiadomą, a trwałość Polski Ludowej najszczytniejszym poczuciu patriotyzmu 
sprawą do dyskusji. Ci, którzy nie byli w P.olski Ludowej jest dziś zgodne z sumie- 
° 'vym czasie pewni siebie i partii politycz- ni£m każdego nauczyciela i wychowawcy,
Kh  bloku demokratycznego, mogą dziś kdćiry rozumie swe obowiązki. 
c?nić, jak stanowcza i konsekwentna była „ i  •- • , ,

Wa4ka mas ludowych w Polsce- , Ruch ™hotm?Y  w s° luszu2 ,rucbem Iu“
„  Zrealizowaliśmy rzecz dla każdego oby- dowym stworzył warunki, w których moz-
"atela Rzeczypospolitej niesłychanie isto- ^  A l, T Ĵ g° - P f

H  stwarzamy warunki równego startu dla A 1* hxxd°}™  -PoIskl LudoweJ> utrwf le- 
***dego polskiego dziecka, obaliliśmy sy- ™ * prZySzł°SC>’ zapewnienie pomyślne- orał 0
fp rz y w ile jó w ,  który powodował, że na g°, JCJ i0-zw^V, 1 gospodarczego umiał,
^¿sze uczelnie polski/znikomy tylko od- f ” ?  n!c tyIko -od Poetycznego ■

chłopskiej i robotniczej młodzieży 1 sukcesów naszej gospodarki. Zależy tez
?°gt się dostać, że wykształcenie było 7v^ T O rf*°Pmu’ "  stoP™  d“ Ydm -  
ffyw ile jem  klas mieszczańskich i buriu- Cym’ od obllcza przyszłego obywatela.
"rinych. Dziś każdy w Was ma świado- 
os£, ¿e dziecko, które on kształci nie bę- 

H l6 odtr4 cane od szkól wyższych dlatego 
Ą <0> ze wyszło z klas poprzednio upośle- 
u2onych. Będziemy baczyć, by ta równość 
^ozliw ia ła — poprzez was — każdemu 
‘-jecKu wyższe wykształcenie, 

ty jzeobraziła się w tych latach naszej 
^Polnej walki treść społeczna Państwa 
i skiego. Nie jest ono już monopolem klas 
praar^tw posiadających. Jest państwem mas
ch CuJ?cych, państwem polskiego robotnika go — umysły i poglądy młodzieży. W  tej 
ra °Pa> i pracownika umysłowego. Gwa- najtrudniejszej i najbardziej odpowiedzial- 
p0, 1?? Jej treści politycznej Odrodzonej nej pracy możecie zawsze liczyć na pomoc, 
jecj ,, i esJ sojusz robotniczo-chłopski i poparcie i sympatie całego społeczeństwa 
* * > *  działania polskiego ruchu robotni- i na pełne zrozumienie ze strony Rządu 

g0- Rzeczypospolitej.

mówiąc między innymi:
„Parokrotnie przewijało się tu wspomnienie 

zjazdu bytomskiego. Słuchając tych głosów, moż
na było wyczuć, że od 1945 roku zmieniło się wie
le w  ZNP. Wówczas, gdy w  1945 roku demokracja 
ludowa znajdowała się jeszcze u  progu, potykała 
się z największymi, zdawało się niezwyciężonymi 
trudnościami, u wielu zjawiło się zwątpienie. Po
kutowały wówczas jeszcze echa minionego okresu, 
trudno było nieraz odróżnić prawdę od fałszu. 
Zjazd dzisiejszy ma wielkie zadanie do wykonania. 
Ma zadokumentować, że nie tylko dokonały się na 
przestrzeni trzech lat olbrzymie przeobrażenia, na 
odcinku gospodarczym, ale i że w umysłach zwycię
żyła wiara w drogę, którą kroczymy, że demokra
cja ludowa stała się programem i  sztandarem ca
łego narodu. Wrogie, antydemokratyczne siły, li
czyły długo na oparcie wśród inteligencji polskiej, 
liczyły, że jako najsilniej związana z tradycją prze
ciwstawi się nowemu porządkowi i  nowej treści ży
cia. Powstała paradoksalna sytuacja: nauczyciel, 
który w  najcięższych warunkach stanął do pracy, 

chłodzie i  głodzie, ten sam nauczyciel nie 
czy nie chciał zrozumieć doniosłego znacze

nia polskiej rzeczywistości, nie śmiał krzyknąć: „To 
jest to, o co walczyłem i  za co przelewałem krew“.

Zjazdu tego słucha cała Polska i  cały naród

chce usłyszeć od was krzewicieli oświaty, że idzie
cie na jego czele, że jesteście jego  ̂nauczycielami. 
Odpowiedzcie, że nauczyciel stoi na gruncie demo
kracji, na gruncie lepszej, nowej rzeczywistości 
społecznej.

Ze wstydem i bólem stwierdzić trzeba, że zna
lazły się w  kraju czynniki, które poczuły się zanie
pokojone tym, że naród polski z powodzeniem rea
lizuje program odbudowy. W  ostatnim liście epi
skopatu usiłuje się wmówić, że walka o podniesie
nie produkcji — to brudny materializm. List prze
ciwstawia się walce o podniesienie ilości chleba —  
jakbyśmy mieli go już za dużo, jakby nie było 
Wielu niezaspokojonych, elementarnych potrzeb. 
Kler niepokoi się, że młodzież masowo gamie się 
do organizacji ideologiczno - społeczno - kultural
nych i  politycznych, do „Służby Polsce“. K ler pró
buje odciągnąć ją od stojących przed nią zadań.

W  dziedzinie wychowania młodzieży do nowych 
zadań, od nauczycielstwa zależy ukształtowanie 
oblicza nowego człowieka, który będzie w szczęściu 
całego społeczeństwa widział swoje osobiste szczę
ście.

Wierzę, że Zjazd wasz będzie zdecydowanym 
wyrazem postawy nauczycielstwa, które związało 
się na zawsze z ideą demokracji, z wielkimi zada
niami, jakich realizacji podjęły się masy pracują
cych i  cały naród polski".

Min. Rusinek pozdrowił Zjazd imieniem PPS. 
W y nauczyciele —  powiedział — powinniście 

stworzyć nowego człowieka. Dopomoże wam de* 
mokratyzacja nauki i  upowszechnienie kultury. 
Znajdujemy się w  tej Części Europy, która winna 
stać się przykładem dla całego świata.

Zjazd Wasz powinien zamanifestować rozpoczy
nającą się ofensywę społeczną i  kulturalną mai 
nauczycielskich.

Po przemówieniach przedstawicieli partii ro
botniczych zjazd witali imieniem Stronnictwa Lu 
dowego wiceminister oświaty Gamcarczyk, imie
niem SD rektor K ulczycki oraz imieniem Stron
nictwa Pracy ob. Wycior.

Z  kolei wśród gorącego entuzjazmu całej sali 
członek Prezydium ZNP ob. Pokora odczytał prze
rywaną spontanicznymi oklaskami rezolucję.

W  szkołach Polski Ludowej dorasta dziś 
pokolenie związane całą swą świadomością 
z nową rzeczywistością. Od tego, jak ta 
świadomość zostanie ukształtowana, zależy 
przyszłość Polski. Tę świadomość kształ
tujecie wy właśnie. I dlatego jesteście jed
nym z czołowych oddziałów wielkiej armii 
robotniczo-chłopskiej budującej przyszłość 
tej Polski. W  waszych rękach znajduje się 
najbardziej odpowiedzialny odcinek walki. 
W y  formujecie to, co mamy najcenniejsze-

Rezolucja

Przemówienie ministra Skrzeszewskiego
z mówców imieniem Ministerstwa 

y> Zabrał głos min. Skrzeszewski. 
oBi ‘ Skrzeszewski omówił następnie pokrótce 
V/ ubiegłego okresu. „W ubiegłym roku
ku cj 6s*e Przedszkoli przekroczyliśmy w  stosun- 
rolt 0 ^czby mieszkańców czterokrotnie stan z 1938 
garn ‘ ^  zakresie szkolnictwa podstawowego osią- 
śrec)y . cyfry przedwojenne, w . zakresie szkolnictwa 
cej ’̂ g0> ogólnokształcącego — półtora raza w ię- 
skok szkolnictwie zawodowym mamy olbrzymi 

Prawie 5-krotny, w szkolnictwie wyższym 
^  le dwa i pół raza.“

sz6ty Jalszym ciągu przemówienia minister Skrze- 
r6f ° ' ! scharakteryzował zasady nowego projektu

Jrmy szkolnej.
Irillkt-

' Pierwszy reformy stanowi rzetelne wyko.
Powszechności nauczania podstawowego, 

ll'iv’ódację obwodów bezszkolnych oraz przez- 
szk0j^S.llau*til szkolną młodzieży, pozostającej poza

ą i nauką.

Zotya stanowi likwidację szkół niżej zorgani- 
t.zn. szkół o jednym nauczycielu.

® stanowi dopilnowanie, aby dziecko w 
każc;yi^ałe®0 czasu nauki uczęszczało do szkoły i z 
od i  . r °kiem kończyło coraz to wyższą klasę

b ostatniej.

ch0tyaJ. 4 ro podniesienie poziomu nauczania i  w y-
Się-

yy - Ł ------------- ------— - tf —
: Chodzi tu przede wszystkim o podnie-

kwahfik;:nie
^Ucz * wal'fikacji nauczycieli szkół 

b ycieli szkół podstawowych w  
Unkt

w ogóle, a 
szczególności.

'v °  odnosi się do zwalczania analfabetyzmu

kick 3 Obejmuje upowszechnienie szkół śred-
* * y * v arÓWno °2Ó‘ nokształcących, 

Kùn szkól zawodowych.
jak przede

W  punkcie 7 minister podkreślił konieczność od
budowy nauki polskiej przez rozbudowę uniwersy
tetów, politechnik, instytucji naukowych, wyższych 
Szkół zawodowych, pracowni laboratoriów itd.

Wreszcie punkt 8, odnoszący się do wyższych 
uczelni, podkreśla potrzebę rozszerzenia liczby 
młodzieży robotniczej i chłopskiej w  Szkołach wyż
szych i  objęcie tej młodzieży konkretną opieką.

Z  kolei minister omówił zagadnienia bytu mate
rialnego pracownika oświaty. Mówca podkreślił, 
że troska o byt materialny pracownika oświato
wego nie schodzi z pola widzenia Rządu, Minister
stwa Oświaty i ruchu zawodowego.

Jest rzeczą bezsporną, że będzie przeprowadzona 
rewizja uposażeń pracowników oświatowych w 
Polsce, która przyniesie pewną realną poprawę ich 
bytu. Leży to w  programie działalności Rządu.“

W  imieniu ministra Kultury i  Sztuki oraz To
warzystwa Uniwersytetu Robotniczego . powitał 
Zjazd wiceminister Sokorski, który w  przemówie
niu swym podkreślił historyczną rolę nauczyciel
stwa polskiego.

„Postawa ideowa nauczycielstwa polskiego wy
rosła w  walce o postępowe oblicze kultury polskiej. 
W chwili obecnej dążeniem nauczyciela polskiego 
winno być współdziałanie na ocinku przewarto
ściowania spuścizny kulturalnej w duchu nowej 
tworzącej się rzeczywistości. Cel nowej kultury 
to wychowanie nowego obywatela na demokratycz
nych podstawach ideologicznych. I  tutaj ma duże 
pole do popisu nauczyciel."

Odszytano następnie depesze z życzeniami od 
Marszałka Sejmu Kowalskiego oraz Marszałka 
Polski Żymierskiego, po czym powitali Zjazd goście 
zagraniczni.

I I  Zjazd Delegatów Związku Nauczycielstwa 
Polskiego w Poznaniu, na piastowskiej ziemi, gdzie 
w  nieustannej walce z naporem germańskim rodziło 
się i krzepło Państwo Polskie —  obradując w at
mosferze radości i dumy z pamiętnego na wieki 
zwycięstwa i powrotu Polski na dawne dziedzictwo, 
wyraża niezłomną gotowość usilnej pracy i  walki 
o utrzymanie zdobytych krwią granic na Bałtyku, 
Odrze i. Nysie, które Naród Polski Uważa za osta
teczne.

Związek Nauczycielstwa Polskiego potępia in
trygi i zakusy imperializmu, jak również proniemie
ckie stanowisko Watykanu, zmierzające do rewizji 
naszych granie zachodnich.

Naród polski, który w trudzie i  znoju pracy 
tworzy zręby ustroju politycznego, społecznego, go
spodarczego i kulturalnego demokracji ludowej, 
pragnie żyć i  pracować w spokoju, przez braterstwo 
ludów, budować ład i  sprawiedliwość, przez tech
niczny postęp — dobrobyt. Związek Nauczycielstwa 
Polskiego jest przekonany, że polityka podżegaczy 
wojennych rozbije się o wzrastające Siły współpra
cy, o solidarną postawę narodów miłujących pokój, 
wśród których Związek Radziecki zajmuje czołowe 
miejsce.

Zjazd Delegatów Związku Nauczycielstwa Pol
skiego wita serdecznie jedność narodu, wyrażającą 
się w dążeniu do organicznego zjednoczenia brat
nich partii robotniczych oraz zespolenia partii 
chłopskich i  w  sojuszu chłopsko — robotniczym, 
jako fundamencie sił Polski Ludowej.

Nauczycielstwo związowe śledzi z głębokim 
zainteresowaniem i pozytywnym stosunkiem procesy 
jednoczenia się organizacji młodzieżowych, ze szcze
rym uznaniem wita akcję „Służby Polsce“, która 
włącza milionowe rzesze młodzieży w  ogólnonaro
dowy nurt pracy, otwiera młodemu pokoleniu sze
rokie możliwości nauki i  przyczynia się do realizacji 
idei wychowania nowego człowieka, pełnowarto
ściowego obywatela Polski Ludowej.

Zjazd Delegatów Związku Nauczycielstwa 
Polskiego w  imieniu 100-tysięcznej rzeszy nauczy
cieli i pracowników oświatowych w  Polsce pozdra
wia gorąco Łużyczan zza Nysy, słowiański r.aród, 
który przez półtora tysiąca lat wytrwał w walce 
z niemczyzną.

Nauczycielstwo polskie śle braterskie pozdro
wienia wszystkim ludom świata z narodami greckim 
i hiszpańskim na czele, które bohatersko i nie
ustępliwie Walczą z faszyzmem w imię ideałów wol
ności i demokracji, prowadzącej do socjalizmu.

Zakończenie obrad
Drugi dzień obrad sprawozdawczego Zjazdu 

krajowego delegatów Związku Nauczycielstwa Pol
skiego w  Poznaniu rozpoczęto odczytaniem depesz 
do Prezydium Zjazdu.

Sprawozdanie z działalności poszczególnych 
wydziałów ustępujących władz naczelnych ZNP za 
okres od listopada 1945 o kwietnia 1948 r. złożył 
przewodniczący Wydziału Organizacyjnego pos. 
Wojciech Pokora, w imieniu Komisji Kontrolują
cej ob. Sawicki. Jak wynika ze słów posła Pokory, 
50.865 członków liczył Związek w  1939 r. Obecnie 
zrzeszonych jest w  Związku 87.596 pracowników 
oświatowych w 2.622 ogniskach, 21 oddziałach grodz
kich, 268 oddziałach powiatowych i  14 Okręgach. 
Sprawozdanie podkreśla jak najbardziej pozytywny 
stosunek władz państwowych i  Centr. Komisji 
Związków Zawodowych do mas nauczycielskich.

Jak wynika ze sprawozdania, akcja poprawy 
bytu nauczycielstwa polskiego trwa w dalszym 
ciągu, przy czym zrealizować ją ma specjalna ko
misja ministerialna, w  której zasiadają również 
przedstawiciele ZNP.

Sprawozdawca podkreśla co raz szerszy udział 
mas nauczycielskich w tworzeniu nowej rzeczywi

stości polskiej. Szerokie masy oświatowców powią- 
zańe są licznymi splotami z warstwą robotniczą 
i chłopską.

W  żywej dyskusji zabierało głos kilkudziesię
ciu nauczycieli z całego kraju. Na czoło porusza
nych spraw wysunęły się najistotniejsze zagadnie
nia, interesujące ogół nauczycielstwa polskiego. 
Wiele uwagi poświęcili delegaci poziomowi naucza
nia. W  wypowiedziach odczuwało się głęboką tro
skę o wychowanie nowego pokolenia budowniczych 
Polski Ludowej.

W  trzecim dniu obrad Walnego Zjazdu ZNP  
przyjęto nowy statut ZNP.

Z  kolei wybrano nowy zarząd. Przewodniczą
cym został pos. Wojciech Pokora, I  wiceprzewodni
czącym ob. Kwiatkowski, I I  wiceprzewodniczącym 
ob. Maj, I I I  wiceprzewodniczącym ob, Dzieniesie- 
wicz, sekretarzem generalnym ZNP pos. Kuroczko, 
sekretarzami: ob. Pol i Bartolski. Skarbnikiem ZNP 
wybrano ob. Pawłowskiego. Ponadto w  skład Pre- 
zudium weszli ob. ob. Wojtyński, Czajkowski, Rusz- 
czycka, Chałasiński, Michniewicz. Ferenc i Zagór
ski.

Zjazd zakończono odśpiewaniem Hymnu Naro
dowego.
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Teraz drugi etap pracy
H R O i V I K / t

C O S P O D / W C Z A

Sejm uchwalił ustawy o strukturze spół- są cyfry jeszcze dużo za ruskie, by można 
dzielczości ustawy, stwarzające podstawy było powiedzieć, że wpływają regulująco 
prawne dla przemian, które się już w niej na odcnki prac, na których działają, 
dokonały. Tym samym skończył się po Po ukończeniu prac nad przedbudową 
wojnie pierwszy etap prac spółdzielczych, niewątpliwie trzeba zacząc prace nad 
którego znamieniem było poszukiwanie wzmożeniem gospodarczej 
nowych form 
dzielczości po
dla nowych ------------- , .
j  społecznych. Sprawy te były już dotąd nią ich kontroli, lecz głownie wymaga to
wielekroć omawiane i sa powszechnie zna- zgromadzenia srodkow, ktoreby umożliwi- 
ne. Przypominam ’ je dlatego, by zwrócić ły zwiększenie obrotów towarowych, kto- 
uwage na to, że okres prac przebudowy reby umożliwiły dokonanie _ potrzebnych

JAŁÓWKI DOJĄ. W  Cambridge w Ąn- 
szów udziałowych spółdzielni _ wiejskich gjjj dokonuje się prób doprowadzania ja" 
jest koniecznością i z tego rolnicy muszą jówek bez ocielenia do dawania mleka» 
sobie zdawać sprawę. Próby się udały, a ilość mleka uzyskano ta-

Wchodzimy w okres normalizacji gospo- j ap p0 ocieleniu. Próby polegd ją na 
darczej. Niedługo nadejdą żniwa, które za- ty ^  ¿e pQd skórę szyi jałówki wprowadza 

działalności pewnią naszemu krajowi dostateczną ilość sj? pastylkę pewnego preparatu. Pastylka

spółdzielczości został zakończony.
Wstępujemy teraz w drugi etap pracy, 

mianowicie w nowe formy musimy wło
żyć możliwie najwięcej pracy, by spół
dzielczość na odcinku wiejsko-rolniczym 
mogła wypełnić swą główną rolę, t. j. ob
jąć całokształt obrotów wsi z miastem oraz 
najpełniej rozwinąć przetwórstwo rolne.

Na tym miejscu w poprzednim numerze 
pisailśmy, że po przeprowadzeniu akcji łą
czenia się spółdzielni spożywców i  rolni
czo-handlowych powstało na terenie po
wiatów i gmin 6135 spółdzielni ^Samopo
mocy Chłopskiej” , że obroty tych spół
dzielni w roku ubiegłym wyniosły 80  mi
liardów zł. Na pierwszy rzut oka wydaje 
się, że cyfry dotyczące obrotu są olbrzy
mie. Gdy je podzielimy jednak przez licz
bę spółdzielni i przez 12 miesięcy okaże 
się, że obroty poszczególnej spółdzielni 
przeciętnie w miesiącu ub. r. wyniosły 
nieco ponad milion zł. To znaczy dziennie

dokonanie _
nakładów czy to w dziedzinie obrotu czy 
przetwórstwa rolnego.

Przy gromadzeniu środków na odcinku

jak to było podczas wojny l  zaraz po woj
nie, lecz rolnik będzie musiał szukać od
biorcy dla swoich produktów, co jest zna
mieniem czasów normalnych. Otóż, żeby 
rolnik mógł poszukać nabywcy, żeby ter. 
nabywca zapłacił mu uczciwą cenę musi 
wystąpić nie sam z kobiałką, czy workiem

i ‘ ’ 'gimnazjum nie można oglądać się tylko na na targowisku miasteczek i  miast, jak to 
kredytową pomoc państwa, gdyż państwo było dotąd, lecz musi iść_razem z innymi, 
ma prócz tego olbrzymie zadania do wy- przez własną spółdzielczość szukać odbior- 
konania. Gminne spółdzielnie muszą przede cy w kraju i  zagranicą. Dlatego^ zawczasu 
wszystkim dążyć do powiększenia fundu- musi postawić swoją spółdzielnię na no-
szów udziałowych. Było by celowym, że
by państwo, wpłacane przez rolników 
udziały do spółdzielni, odpisywało z wy
znaczonych im ziem tytułem społecznego 
obowiązku oszczędzania.

Tak czy inaczej powiększenie fundu-

' r  “  *----- ,
godniach dochodzą do normalnej wydaj
ności. Po ukończeniu tych zabiegów jałów
ki pokryto normalnie i  około 70 proc, zo
stało zapłodnionych, (j.)

GORZELNIE W POLSCE. W chwili 
obecnej czynnych mamy na terenie kraj1-1 
1.283 gorzelni, z czego 882 pracuje na 
miale węglowym, a 401 na węglu grubym- 

Z ogólnej ilości gorzelni pracujących na 
miale węglowym 528 posiada kotły paro
we, z paleniskami na wyciąg kominowy» 
254 z podmuchem powietrznym i  ponad
100 z podmuchem powietrzno-parowym.

PRZYDZIAŁY W CZERWCU DLA 
OSADNIKÓW. Według planu zaopatrze
nia powszechnego na miesiąc czerwiec bf. 
posiadacze kart „RoL" otrzymują:

a) 2 kg pszenicy, b) 12 kg kukurydzy hm 
kaszę jęczmienną, jaglaną, płatki owsiane, 
kaszę sorghum w stosunku 0.65 kg za 
1 kg" kukurydzy lub grysik kukurydzan}/ 
względnie suchary żytnie w stosunku 1 kg 
za 1 kg kukurydzy oraz c) 0.4 kg cukru. . 

Z kart „Roi”  korzystają osadnicy rolni 
Rozdziału kredytu na poszczególne po- na Ziemiach Odzyskanych, _ jeśli przejfte 

1 nr7A7. nich crosnodarstwa nie miałv .

gi, musi jej zapewnić odpowiednie środki 
kapitałowe. Wplata udziału do własnej 
spółdzielni to nakład jakby dokonany we 
własnym gospodarstwie» On bowiem za
pewni, że to gospodarstwo będzie z cza
sem dawać większe dochody, (j)

Kredyty dla gospodarstw zniszczonych 
względnie powstałych z parcelacji

W ramach pomocy dla gospodarstw Rozdziału kredytu na poszczególne po- . .
zniszczonych, względnie powstałych z par- wiaty dokonają Urzędy _ Wojewódzkie przez nich gospodarstwa me miały^ ty s ię c y .  , , ŁllISiL/iUIiyWU, wigrcuaro ja/v.oiuijvh ty ------,---JT . - - “ ¡ - i  _ , • ,

Gdy Się zwazy iłosc ludzi i obszar, które ceiacj i  Państwowy Bank Rolny uruchomił (Działy Rolnictwa i Reform Rolnych) w po- nych zapsow, jak również rolnicy w gosp» 
te spółdzielnie obsługują okaże się, że to j jg  ^ iln . średnioterminowego kredytu in- rozumieniu z woj. Zw. Sam. Chłopskiej darstwach dotkniętych klęskami żywioio-

Anemia prosiąt
W ostatnim numerze „Przeglądu Ho

dowlanego”  inż. J. Jełowiecka informuje 
o doświadczeniach duńskich odnośnie 
anemii u prosiąt. Krytyczny okres w wy
chowie prosiąt przypada pomiędzy 2 i  4 ty
godniem życia. Wtedy mleko maciory nie 
wystarcza, prosięta zaś nie są w stanie po
bierać większej ilości paszy dodatkowej. 
W  tym czasie spada przyrost żywej wagi. 
Przyczyną tego zjawiska może być brak 
żelaza, który powoduje czasami anemię, 
to znaczy w krwi prosiąt mocno spada za
wartość czerwonych ciałek, ilość ich po 
urodzeniu wynosi od 6 0  — 70 proc. — 
W pierwszym tygodniu żywo opada jed
nak, w dwa tygodnie obniża się ich dość 
do 35 — 40 proc. i  na tym poziomie utrzy
muje się parę dni. Gdy prosięta zaczną 
dobrze jeść, ilość czerwonych ciałek po
wraca do stanu, jak po urodzeniu.

Często w związku z tą anemią występu
je u prosiąt stan chorobowy. Pierwszą je
go oznaką to pogrubienie karku i  szynek. 
Prosięta są tłuste, jednak skórę mają bla
dą. Prosięta robią się mało ruchliwe, na
stępuje zanieczyszczenie skóry, kaszel, 
rozstrój żołądka i  silne chudnięcie. Słab
sze prosięta giną. W  ogóle prosięta ane
miczne są podatniejsze na wszelkie cho
roby. /

Lekarstwem na anemię prosiąt jest wie
lostronna pasza i dobra opieka. Dobrze ro
bi, gdy codziennie rzuci się w róg chlewa 
parę szufel świeżej ziemi, żeby prosięta 
mogły sobie w niej ryć. Jeszcze lepiej, gdy 
mogą ryć sobie w ziemi, korzystając z wy
biegu, nawet u starszych prosiąt poprawia 
to wagę.

Oczywiście nie można zapominać o ży
wieniu karmiącej maciory. Jeśli maciory 
otrzymują jęczmień, owies, żółtą kukury
dzę, mączkę, mięso-kostną, mleko chude 
i zielonki — to prosięta anemię przechodzą 
łatwo.

Anemię prosiąt można leczyć przez bez
pośrednie stosowanie żelaza. Zadaje się je 
w rozmaity sposób. Najprościej jest wmie
szać w ziemię rzuconą do chlewa codzień 
8 gr. Ferrosulfatu (siarczku żelaza) i  1 gr. 
Cuprosulfatu (siarczku miedzi).

Anemia jest cechą dziedziczną i dlatego 
nie należy trzymać świń w hodowli, dają
cych potomstwo o niskiej zawartości czer
wonych ciałek we krwi, gdyż zawsze zwią
zane jest to z niebezpieczeństwem łatwe
go zapadania prosiąt na zaraźliwe choroby 
i w ogóle na cherlactwo. Kupując prosię
ta, należy o ile w możności dowiedzieć 
się czy nie przechodziły one, albo prosię
ta z poprzedniego miotu od tej samej ma
ciory, słabości której znamiona wyżej po
dano- (j)

westycyjnego. Kwota powyższa jest prze
znaczona na zakup inwentarza żywego oraz 
ziarna siewnego dla rolników następują
cych terenów: woj. krakowskiego (przede 
wszystkim dla powiatu nowosądeckiego) — 
6  min. zł.; woj. lubelskiego (akcja zasie
dlenia gospodarstw poukraińskich) — 31,5 
min. zł.; woj. rzeszowskiego (akcja za
siedlenia gospodarstw górskich _w pow. 
gorlickim, jasielskim, krośnieńskim, sa
nockim, przemyskim i leskim) —- 80,5 min 
złotych.

Rolnicy, ubiegający się o kredyt, win
ni złożyć w Oddziałach P. B. R. albo 
w Komunalnych Kasach Oszczędności 
wraz z podaniami o kredyt, zaopiniowany
mi przez Powiatowe Oddziały Związku Sa
mopomocy Chłopskiej, również kwestiona
riusze o stanie majątkowym swoim i po
ręczycieli, poświadczone przez miejscowe 
Zarządy Gminne.

i właściwm oddziałem P. B. R. w zależności 
od rozmiaru zniszczeń i potrzeb w zagospo
darowaniu.

Pożyczek udziela się w formie gotówko
wej z tym zastrzeżeniem, że pożyczko
biorcy zobowiązani są -w czasie z góry 
określonym przedstawić dowody wykona
nia inwestycji w formie odpowiednich ra
chunków lub zaświadczeń Zarządów Gmin 
nych, względnie Biur Gospodarstwa. W iej
skiego Zw." Sam. Chi., potwierdzających 
wykonanie inwestycji, w związku z który
mi został zaciągnięty kredyt w Państwo
wym Banku Rolnym.

Wysokość indywidualnych pożyczek jest 
uzależniona od rzeczywistych kosztów in
westycji i od właściwych środków kredy
towych.

Zabezpieczeniem kredytu będą skrypty 
dłużne, podpisane przez kredytobiorcę oraz 
poręczone przynajmniej przez jedną ma
jątkowo odpowiedzialną osobę.

wymi, oraz najbardziej potrzebujący auto
chtoni na terenie woj. olsztyńskiego.

Kredyty dia poszkodowany!! przez grad
Rzeszowskie

Śł.-Dabrowskie

Ministerstwo Rolnictwa i  Reform Rol
nych zawiadamia, że dla gospodarstw, któ
re poniosły szkody wskutek gradobicia 
Państwowy Bank Rolny uruchomił w dniu 
29 maja r. b. za pośrednictwem powiato
wych Kas Komunalnych specjalne kredyty 
krótkoterminowe 9-cio miesięczne przy 
normalnym oprocentowaniu rocznym 6  i 
pół proc.

Wysokość otwartych kredytów dla po
szczególnych województw:

Wysokość
Województwo Powiat kredytu
Krakowskie miechowski 2 .800 .000

olkuski 1 .000.000 Olsztyńskie

Warszawskie
Kieleckie

limanowski
Brzozów
Łańcut
Prudnik
Katowice
Gliwice
Tarnowskie

Góry
Rybnik
Zawiercie
Garwolin
Pińczów
Kozienice
Busko
Braniewo

Nawozy sztuczne w postaci płynnej
Nowością w dziedzinie sztucznego na

wożenia jest zastosowanie nawozów azo
towych w postaci płynnej np. amoniaku 
skroplonego, wzgl. roztworów wodnych 
amoniaku, azotanu amonowego itp. Azot 
dostarczany w tej postaci jest ok. dwa ra
zy tańszy. Wprawdzie opakowanie wyma
ga poważnych inwestycji (cysterny kole
jowe i samochodowe, beczkowozy, beczki) 
i jest droższe, stosowanie zaś bardziej 
skomplikowane i wymagające odpowied
niej aparatury (np. siewniki) — to jednak 
przewaga kalkulacyjna form  płynnych 
nie ulega wątpliwości. Poważne ilości 
płynnych nawozów sztucznych stosowa
ne są już szczególnie w St. Zjednoczo
nych, gdzie plan zaopatrzenia na rok 
1947/48 przewiduje jedną trzecią całko
witego zużycia azotu w postaci płynnej, 
głównie amoniakalnej. W  roku poprzed
nim ilości te były znacznie mniejsze.

Przy naszym stopniu uprzemysłowienia

i warunkach klimatycznych oraz stopniu 
ku ltury rolnej, zagadnienie to kształtuje 
się odmiennie, niemniej jest ono intere
sujące w pierwszym okresie, szczególnie 
dla gospodarstw dużych. Gospodarstwa 
te w miarę zainteresowania się powinny 
wziąć pod uwagę nowoczesne metody na
wożenia pomocniczego. W  rb. z in ic jaty
wy Centr. Handl. Przem. Chem. rozpo
częte zostały pierwsze próby terenowe i 
laboratoryjne przy współpracy Naukowej 
Komisji Doradczej dla spraw nawozo 
wych.

Zagadnieniem techniki stosowania już 
dziś powinny się zająć odpowiednie ko 
morki badawcze maszynoznawstwa ro l
niczego, a następnie właściwe zakłady 
produkcyjne. Problem nawozów sztucz- 
nych w "postaci płynnej musi być uwzglę 
dniony w projektach rozbudowy polskie 
go przemysłu nawozowego.

POLSKI HANDEL ZAGRANICZNY. -
Plan eksportowo-importowy na r. b. prz©' 
widuje obroty w wysokości 9 0 0  miln. J°' 
larów.

Należy przypomnieć, że nasze obroty 
w r. ub., wyrażające się sumą 544 min. 
larów, przekroczyły znacznie obroty' z r° ' 
ku 1938, a niemal dwukrotnie obroty z ro
ku 1946.

KURSY BUDOWY GNOJOWNI I SI
LOSÓW. Na wadliwym przechowywany1 
obornika tracimy dotąd miliardy zł. ©ł®
braku pasz zimą czy w okresie suszy latem? 
załamuje się produkcja mleka. Obu ty01 
stratom zapobiegają dobrze zbudowan© 
gnojownie oraz silosy dla kiszonek. Są 
inwestycje, rentujące się w ciągu jednej0 
roku. Masowe wprowadzenie ich do roln1'  
etwa jest nakazem chwili. Do tego jedn© 
trzeba przygotować odpowiednie kadry m- 
struktorskie. W tym celu w całym kraju n® 
zlecenie Ministerstwa Rolnictwa Zwiąże 
Samopomocy Chłopskiej w okresie © 

700 .000  1Q — 30 maja br. organizuje szereg_6-cl. 
5 .000 .00 0  dniowych kursów budowy gnojownią1 s>'  

losów dla instruktorów gminnych i  P°'( 
wiatowych, na których przeszkoli się Dy 
osób teoretycznie i praktycznie, g©a 
uczestnicy każdego kursu sami muszą zbu
dować betonowy silos i  betonową ©Ib 
z kamienia gnojownię względnie dokon©-* 
ją pogłębienia obory.

RZEMIOSŁO W CYFRACH. W grudni
1946 r. czynnych było w Polsce 129-44  ̂
zakładów rzemieślniczych, które zatrudni©' 
ły łącznie 276.363 pracowników. W r©*4
1947 liczba zkładów wzrosła do 135.913 -y 
przy zatrudnieniu ponad 297 tys. praco' '  
ników. Według ostatnich danych liczbą 
kładów rzemieślniczych osiągnęła juz 
145.727, a stan zatrudnienia wzrósł - 
327.182 pracowników.

„SPOŁEM W AKCJI „PRZEMYSŁ DbĄ 
WSP. Dzięki akcji „Przemysł dla ”  
głód artykułów przemysłowych został 
progu 1948 roku w znacznym stopniu zg_ 
spokojony. Stąd dostawy towarowe 
mach akcji „Przemysł dla Wsi”  w Plar. 
szym kwatrale 1948 r. były w wiek' 
lach mniejsze aniżeli w pierwszym bW 
tale 1947 r. Wzrosły wyraźnie jedyni© ^  
stawy nawozów sztucznych (2.393 m 
zl) i materiałów pędnych (561 min. 
Spadek natomiast zaobserwować nrto - 
w dziale artykułów włókienniczych, "T  
bów papierniczych i innych.

Od początku akcji „Przemysł dla 
(czerwiec 1946 r.) rzucono nadwieś a r 'j_ 
kułów przemysłowych za 32.158 IT“ n{.0]a 
(w tym artykułów włókienniczych za ©
14 mld. zł., nawozów sztucznych za ©
8 mld. zł.).
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nieporozumienia w rodzinie anglosaskiej
B  ozdźwięki między polityką angielską a amerykańską 
0 *  coraz wyraźniej się uwidaczniają. Kwestia palestyń- 

ska jest tego wymownym przykładem.
Zarysowały się również znaczne różnice zdań w spra- 

V/1- powojennego urządzenia Niemiec. W  zagadnieniu 
tyni politycy amerykańscy napotkali na niespodziewany 
°Por delegacji francuskiej.

Pięć tygodni temu zebrała się w Londynie konferen- 
cją przedstawicieli sześciu państw (St. Zjedn., W. Bryta- 
ni1.' Francji i państw Beneluxu), która, jak to pierwotnie 
Opowiadano, miała w ciągu tygodni rozstrzygnąć spra
wę organizacji Niemiec Zachodnich. Minęło już pięć ty 
godni, a sprawa ta nie ty lko nie posunęła się naprzód, 

stanęła na takim punkcie, że zachodzi możliwość cał
kowitego zerwania tej konferencji bez osiągnięcia rezul
tatów.

Siadania amerykańskie szły po lin ii następującej:
***** Włączenie strefy francuskiej do Bizonii.

Amerykanie, w tym  wypadku poparci przez delega
cję brytyjską, domają się powołania konstytuanty dla 
Niemiec Zachodnich do dnia i  września b. r. Przedsta
wiciele tej konstytuanty mają być wybrani w powszech- 
nych wyborach.

Amerykanie żądają, aby Francja zrezygnowała z kon- 
tjj°H Zagłębia Ruhry.
fije legacja francuska, idąc na pewne ustępstwa, przeciw- 

stawiła się jednak zdecydowanie tym  propozycjom 
amerykańskim.

W  sprawne powołania Konstytuanty dla Niemiec Za

chodnich delegacja francuska nie zgadza się na projekt 
amerykański. Nie wyznacza terminu jej zwołania, odkła
dając go na czas znacznie późniejszy, niż pierwszy wrze
sień, a co do sposobu powołania konstytuanty, opowiada 
się nie za powszechnymi wyborami, ale za mianowaniem 
jej członków przez poszczególne okupacyjne władze dziel
nicowe.

W  sprawie kontro li Zagłębia Ruhry delegacja fran
cuska przeciwstawia się wszelkim prośbom wyelimino
wania Francji z udziału kontro li Ruhry, a przede wszyst
kim  z udziału kontro li jej produkcji oraz rozdziału tej 
produkcji.

ŁFwestia odbudowy Niemiec jest dla Francji bardzo 
ważnym zagadnieniem. Naród francuski dobrze pa

mięta dwie ostatnie inwazje, to też wypowiada się przeciw 
odbudowie Niemiec. Ta postawa narodu zmusiła nawet 
tak uległego wobec po lityk i amerykańskiej min. Bidaułt 
do wysunięcia zastrzeżeń, które spowodowały nieporozu
mienia na konferencji londyńskiej.

Politycy amerykańscy, będący na usługach kapitali
stów i podżegaczy wojennych, dążą do szybkiego 

odcinania kuponów od pożyczonych dolarów nawet 
wbrew istotnym interesom swych sprzymierzeńców.

Naród francuski coraz wyraźniej przeciwstawia się 
tym  zakusom, a min. Bidault znalazł się w bardzo przy
krym  i trudnym położeniu.

Rozdźwięki w rodzinie anglosaskiej i  nieporozumie
nia w krajach marshallowskich pogłębiają się stale.

Rozbieżności 
amesrykańsko-brytyjskie 
^  spraw ie palestyńskiej
ko li organizatora wojny żydowsko- 

Rabskiej w Palestynie podjęła się W. Bry- 
anxa, rozpętując działania wojenne w je- 

z najbardziej zapalnych punktów 
®Wlata. I w tym swym działaniu W. Bry- 
arila poczuła się całkowicie odosobniona. 
. Nawet Stany Zjedn., które niesposób 
“®st posądzać o jakieś względy humanitar- 
pe> czy pokojowe, poparły Zw. Radź. na 

'jdzie Bezpieczeństwa. •
. fo  stanowisko Stanów Zjedn., jak rów- 
lez Uznanie przez nie państwa żydowskie- 

I ° ' nie wypływa z miłości do Żydów, ale 
i 3t podyktowane chęcią zagarnięcia spad- 
Apo w. Brytanii na Środkowym Wscho- 
zie. Tak rozumieją i  politycy bryty i - 
A to też stosunki anglo-amerykańskie 

kjj tle sprawy palestyńskiej mocno się ozie-

.Wbrew zabiegom brytyjskim rząd Sta- 
*  Zjedn. oświadczył, że gotów jest 

j leść zakaz wywozu broni do Palestyny 
sj!v ten sposób dopomóc państwu żydow- 
k<lerpu w zaopatrywaniu się w broń. Gdy- 
T , slf  to stal°  W. Brytania, popierająca i 

orajaj^ca Ligę Arabską, znalazłaby się 
otwartym konflikcie ze St. Zjedn. 

la ' ^ ° ntynuowanie lub zaprzestanie dzia- 
n wojennych między Żydami a Arabami 

nr n sprawdzianem powagi i znacze- 
j2a Rady Bezpieczeństwa ONZ. Państwo 
ji ae* zastosowało się do polecenia Rady 
; ■Męczeństwa, zaprzestając działań wo-

ńnych; Arabowie nie posłuchali tego 
^czwania, w wyniku czego rozgorzały na 
st\'V° Wâ b  Ostatnia Rada Bezpieczeń- 
• uchwaliła wniosek radziecki, żąda
ją y przerwania walk w ciągu 36 godzin 
s i^ 7 Wai?cy . w wypadku niezastosowania 
rj.-.' o° użycia wszelkich sil Narodów Zje- 
\v pCzonYcb celem zaprowadzenia rozejmu 

celestynie.

_  N a lin ii
M oskwa — Waszyngł«m

ski ,Viawnienie not radziecko-amerykań- 
j ,cb na temat rozbieżności polityki ZSRR 
prg wywołało szeroką dyskusję. Co 

komentarz miarodajnych kół ra- 
pi acktch, który omówiliśmy w poprzed- 
Czv niInaerze, nie doczekał się odpowiedzi 
WiLj^ków oficjalnych St. Zjedn. Odpo- 

dał jedynie Wallace.
hoś' n*em te$° P°htyka odpowiedział
e ś  nieporozumienia ponosi całkowi- 
p0cj l2?d Stanów Z;edn-, który nie stara się 
rñ , ?c bezpośrednich rozmów z rządem
R e ck im .

itttując takie stanowisko, Wallace 
A szereg tez i zapytań pod adresem 
ZąTbalia i senatora Vandenberga, W te- 
ńti • Wallace stwierdza między inny
mi)?6 istnieje możliwość porozumienia 
¿;A zy ZSRR a USA, że polityka Stanów 
je&t n° Czonych w Niemczech i w Japoni 

sPrzeczną z tymi celami, jakie Ame

ryka wysunęła w czasie wojny, dalej, że 
stany Zjedn. prowadzą prowokacyjną poli
tykę w Korei, Chinach i Grecji. Dalsze te
zy dotyczą rozbrojenia, zakazu bomby ato
mowej i  powszechnego wykorzystywania 
zasobów i bogactw świata,

Sprawa stosunków i rozbieżności mię
dzy ZSRR a USA weszła na forum pu
bliczne, co przyczyniło się do jaśniejszego 
sformułowania stanowisk ZSRR i USA w 
stosunku do zasadniczych zagadnień mię
dzynarodowych, dając przez to możność 
oceny szaremu człowiekowi, po jakiej lin ii 
idzie i dokąd zmierza polityka dwu głów
nych potęg świata.

W ym owne zestawienie
Trzy lata minęło od zakończenia woj

ny z Niemcami. Trzy lata pracy na rzecz 
pokoju i  na rzecz siania zamętu. Jakie 
siły pracują na rzecz pokoju, a jakie siły 
na sianie zamętu i  podżeganie do wojny 
zobrazują nam najlepiej poniżej podane 
fatky, ilustrujące dokładnie politykę ZSRR 
i USA.

Zw iązek Radziecki
JESIEŃ 1945: wycofano oddziały ra

dzieckie z Jugosławii, Czechosłowacji 
i  Norwegii.

KWIECIEŃ 1946: zakończono wycofy
wanie wojsk radzieckich z duńskiej wyspy 
Bornholm.

MAJ 1946: wycofano wojska radzieckie 
z Chin i Iranu.

19 SIERPNIA 1946: Przedstawiciel 
ZSRR w Radzie Bezpieczeństwa wysunął 
propozycję według której członkowie ONZ 
obowiązani byliby do przedstawienia 
w ciągu 2 tygodni Radzie Bezpieczeństwa 
danych, określających, gdzie i w jakiej licz
bie stacjonują ich wojska w krajach alian
ckich. Te same dane miałyby być przedło
żone w sprawie lotnictwa i marynarki.

29 WRZEŚNIA 1946: Minister Molo- 
tow wysunął na 1-szym zebraniu ONZ 
w Nowym_ Jorku propozycję w sprawie 
ograniczenia zbrojeń.

18 WRZEŚNIA 1947: Przedstawiciel 
ZSRR, A. Wyszyński, na sesji plenarnej 
Generalnego Zgromadzenia ONZ, przedło
żył wniosek o potępienia propagandy wo
jennej.

Wydatki w ZSRR na siły wojenne 
zmniejszały się z roku na rok. Wykazano 
to jasno w zestawieniu tych sum, przedło
żonym w Min. Spraw Wojskowych: 

r. 1945 — 128,2 miliarda rubli 
r. 1946 -  72,2 „
r. 1947 — 66,4 
r. 1948 -  66,1 „
W porównaniu z ogólną sumą wydat

ków państwowych, wyżej podane zesta
wienie stanowi jedynie 17% wydatKÓw 
w budżecie ZSRR.

16 MARZEC 1948: Najwyższe władze 
ZSRR wydały rozkaz, aby do końca ma ca 
zdemobilizowano znaczną ilość wojska. 
Armia sowiecka składać się ma jedynie 
z 2 roczników.

Słany Zjednoczone
MARZEC 1946: Min. Wojny USA wy

jaśniło, że „system utrzymywania baz jest 
podstawowym elementem przygotowań do 
zachowania pokoju“ .

Według danych Oficjalnych, podczas 
wojny USA stworzyły 450 baz w Euro
pie, Afryce, Azji Mniejszej, Indiach, Bur- 
mie,'--Chinach, Australii, Kanadzie itd. — 
Wiele z tych baz stworzonych zostało już 
po wojnie.

4 CZERWCA 1947: ,New York Times“  
podaje do wiadomości: „Sekretarz Stanu 
Marshall żąda od Kongresu pozwolenia na 
wysianie amerykańskich misji wojskowych 
do wszystkich krajów zaprzyjaźnionych.

Jak wiadomo, tego rodzaju misjo wy
słane zostały do Ggpcji, Turcji, Iranu i in
nych krajów. W /łpirnej Ameryce Łaciń
skiej USA utrzymają 17 takich misji.

25 LIPCA 1947: Prez. Truman zatwier
dził ustawę o połączeniu poszczególnych 
amerykańskich sil wojskowych (wojska lą
dowe, lotnictwo, marynarka). Na czele no
woutworzonego ministerstwa obrony sta
nął dotychczasowy minister Marynarki 
Forrestall.

4 SIERPNIA 1947: „New York Times" 
zawiadamia o projektowanym planie stwo
rzenia zapasów materiałów wojennych 
wartości 2,1 miliarda dolarów przedwo
jennych.

2 WRZEŚNIA 1947: Prezydent USA, 
Truman, w mowie na międzyamerykań- 
skiej konferencji w Petrópolisie, stwier
dził, że armia USA zostanie utrzymana na 
jej poziomie wojennym. Prezydent nie 
wspomniał ani słowem o obowiązku ogra
niczenia zbrojeń, powziętym przez ONZ.

POCZĄTEK 1948: Amerykański budżet 
państwowy na r. 1948 przewiduje 66,3% 
swojej całkowitej sumy, czyli 18 miliardów 
doi., na utrzymanie armii z czego 400  mi
lionów dolarów przypada na utrzymanie 
wojsk w Grecji i Turcji.

18 MARZEC 1948 r.: W swoim przemó
wieniu, wygłoszonym przed obydwoma 
Izbami Kongresu, prez. Truman zażądał 
ponownego wprowadzenia obowiązku 
służby wojskowej w USA.

22 KWIECIEŃ 1948: Minister obrony 
Forestall, zażądał na senackiej komisji dla 
spraw wojskowych utworzenia nowego 
„programu zbrojeniowego“ , przewidujące
go około 45 miliardów dolarów na wydatki 
wojskowe. Jednocześnie podwyższono stan 
liczbowy armii lądowej do 7 9 0 .0 0 0  lu
dzi, marynarki — do 552.00, oraz floty 
powietrznej do 453.000.

Wyżej przytoczone fakty i  cyfry stwier
dzam, co następuje:

1) Związek Radziecki koncentruje cały 
swój wysiłek i swą olbrzymią potęgę na 
pracy pokojowej, celem pokoszenia wa
runków bytu swych 200  milionów oby
wateli.

2) USA zaś, w dążeniu do bogacenia ka
pitalistów i właścicieli trustów zbrojenio
wych, wydaja olbrzymie sumy na niepro
duktywne cele.

Z PRASY ZAGRANICZNEJ
O KONFERENCJI W  LONDYNIE

0

Nieprzewidziane trudności jakie wy
płynęły na konferencji 6-ciu w Londy
nie zainteresowały żywo opinię publicz
ną.

Dziennik „STAR“ tak pisze na ten 
temat. Z wysuniętych przez Francję 
propozycji, wynika, że rząd francuski 
nie chce brać odpowiedzialności za roz
bicie Niemiec, to też zdaje się, że Fran
cja będzie prowadziła grę na zwłokę.

W  związku z poczynionymi pewny
mi ustępstwami na rzecz Francji na 
konferencji londyńskiej „MANCHE-

r,,R  GUARDIAN“ i  „TIM ES“ wyra
żają nadzieję że zaistniały możliwości 
osiągnięcia rozsądnego porozumienia. 
Odmienne zdanie zajmuje „DAILY  
.’ELEGRAPH“ stwierdzając że Fran

cja domaga się konkretnych gwarancji 
militarnych, podczas gdy USA sprze
ciwia się temu.

Odnośnie tej konferencji ciekawą 
wiadomość podały pisma amerykań
skie za którymi powtarza ją  „DAILY  
WORKER“ pisząc, że na konferencji 
londyńskiej ambasador USA Douglas 
postawił pytanie czy wojska francu
skie i brytyjskie będą broniły Berlina. 
Chodzi tu o ten moment, że gdyby woj
ska USA zaatakowały wojska radziec
kie czy mogłyby liczyć na pomoc 
wojsk brytyjskich i  francuskich.

Jest to szczyt bezczelności i prowo
kacji.

KOMENTARZE O PALESTYNIE

Dzienniki brytyjskie zaniepokoiła za
powiedź Weizmanna tymczasowego 
prezydenta państwa Izrael, że w czasie 
bytności u prezydenta Trumana uzy
ska! obietnicę pożyczki w wysokości 
100 milionów dolarów dla państwa ży
dowskiego. W  związku z tym „DAILY  
HERALD“ pisze, że wiadomość ta 
przychodzi w chwili kiedy czynione są 
starania do skłonienia Arabów, aby za
przestali działań wojennych. Pomoc 
udzielona żydom przez USA może za
szkodzić tym rokowaniom.

„NEW S CHRONICLE“ i „TIM ES“ 
stwierdzają, że rząd brytyjski powinien 
dokładać starań, aby oficerowie bry
tyjscy zostali wycofani z Legii Arab
skiej. Byłoby to dowodem, że Anglia 
sprawę palestyńską pragnie załatwić 
uczciwie.

„LDW S CHRONICLE“ zamieszcza 
również korespondencję z Ameryki, w 
której stwierdza, że opinia amerykań- 
ka posunięcia brytyjskie w Palesty

nie nazywa hipokryzją brytyjską i 
wreszcie dziennik ten wyraża obawę, 
że gdy St. Zjed. zniosą zakaz wywozu 
broni do Palestyny, to krok ten może 
postawić W . Brytanii, i USA w dwu 
wrogich sobie obozach.

Francuski dziennik „FRANC TIRE- 
UR“ omawiając stosunki anglo - ame
rykańskie na środkowym Wschodzie 
stwierdza, że Waszyngton nie obawia 
się przywódców arabskich zaintereso
wanych w dywidendach naftowych. 
Londyn natomiast celem zapewnienia 
swych wpływów woli wywoływać za
męt, skłócając między sobą państwa 
arabskie.

„FRANCE LIBRĘ“ obwinia W a
szyngton o podwójną grę, że Truman 
obiecując pożyczkę żydom, równo
cześnie przygotowuje plan ponętnej 
pomocy gospodarczej dla państw arab
skich.

O ROKOWANIACH HANDLOW YCH  
Z ZSRR

Cała prasa londyńska poświęca wie
le miejsca mającemu nastąpić wzno
wieniu radziecko - brytyjskich roko
wań handlowych, stwierdzając słu
szność i konieczność tego posunięcia. 
„THE STAR“ stwiedza, że rokowania 
te powitane zostaną z radością i pozwo
lą żywić nadzieję na rozpoczęcia na 
szeroką skalę wymiany towarowej 
między Wschodem a Zachodem. Jedy
nie tylko konserwatywny „Times“ 
przemilcza całkowicie zapowiedź tych 
rokowań.



Str. 8 ^ . C H Ł O P I  I P A Ń S T W O “ Nr 23

CO SŁYCHAC W  CAŁYM KRAJU

Odbudowa pow. makowskiego czyni postępy
Dużo pisaliśmy w naszym tygodniku na 

temat powiatów przyczółkowych, na te
mat nędzy początkowej, pracy i ofiarno
ści mieszkańców tych terenów. Czas więc 
aby pewne rzeczy z odległości czasu 
i  wkładów poczynionych obiektywnie o- 
cenić.

JAK TO  BYŁO DAW NIEJ?

Do jednych z najbardziej zniszczonych 
terenów w  Polsce należy powiat Maków 
Mazowiecki. Po wyzwoleniu 50 proc. 
ludności powiatu mieszkało w  najokrop
niejszych warunkach w bunkrach ponie
mieckich, bez środków do życia bez ziar
na na siew, bez inwentarza martwego i 
żywego, słowem bez „żadnej rzeczy, któ 
ra jego jest“ . Reszta ludności, dotknięta 
wojną, niewiele dóbr materialnych posia
dała.

Dość powiedzieć, że na początku, po 
wyzwoleniu na tym terenie było zaledwie 
12 proc. inwentarza żywego w  stosunku 
do normalnej, przedwojennej ilości. W 
pierwszym roku zaledwie ponad 20 proc. 
obszaru gruntów użytkowych było ob
sianych i obsadzonych. Trudno było wię
cej pól przygotować pod zasiew, ponie
waż stan koni nie przewyższał 10 proc. 
stanu przedwojenego. W  tych warunkach 
ne można było wymagać by powiat ży
w ił się i odbudowywał, zwłaszcza w  nie
których miejscach, obszary całych gmin 
by ły  zaminowane.

POMOC W  GOSPODAROW ANIU

Jednak po upływie trzech lat wyraźnie 
widać, że powiat makowski wraca do o- 
żywionego życia gospodarczego i przy 
dalszym wysiłku, stan gospodarki zrówna 
się-z przedwojennym. Dzięki czemu tak 
się stało? Są dwie zasadnicze przyczyny. 
Pierwsza z nich to psychika polskiego 
chłopa, upór i hart we wszystkich nie
szczęściach i niepodzeniach. Druga przy
czyna to pomoc rządowa, przejawiająca 
się w  różnych postaciach. _

Oprócz tego, że powiat ten płacił mini
malne ilości podatków, dostał wydatną 
pomoc w  postaci kredytów, darów 
UNRRA itd.

Jako typowy przykład tej pomocy 
można przytoczyć choćby transporty 
koni. Powiat makowski otrzymał 1000' 
koni szwedzkich i duńskich oraz 1500 
przysłanych w ramach UNRRA. Pomoc 
w  zakresie odbudowy wsi wyraża się su
mą kilkunastu milionów złotych. Kredy
tów na zagospodarowanie powiat otrzy
mał w ilości przeszło 30 miilonów zło
tych. Są to przeważnie długoterminowe 
pożyczki.

OBECNY STAN PO W IATU

Wszystko to złożyło się na wydatne 
polepszenie stanu gospodarki tego typo
wo przyczółkowego powiatu. W tej 
chwili stan bydła w powiecie sięga 50 
proc. stanu przedwojennego, stan pogło
wia końskiego do 40 proc, a stan pogło
wia świń przekroczył już 90 proc. i jest 
tendencja, że szybko osiągnie a nawet 
przekroczy normę przedwojenną. Odłogi 
w  powiecie nie przekraczają 10 proc, po
wierzchni gruntów ornych, co jest wspa
niałym osiągnięciem w stosunku do ogól
nych warunków panujących w powiecie.

Najważniejszym bodaj osiągnięciem jest 
to, że ludność wyszła już z bunkrów, 
i choć nie ma normalnych warunków 
mieszkaniowych, to przecie mieszka na 
powierzchni ziemi, w prymitywnie wła
snymi rękoma zbudowanych chatach, 
albo w budynkach postawionych w ra
mach akcji pomocy odbudowy wsi. W i
dać już całe wsie, wspaniale ,rzec można 
odbudowane np. w gminie Sieluń, czy w 
gm. Smrock.

„RATUJCIE DZIECI“
Pod tą nazwą na powiecie makowskim 

działa charytatywna organizacja duńska, 
niosąca pomoc nie tylko dzieciom, ale 
dorosłym i to całym okolicom.
Przez przeszło pół roku Duńczycy ży

wili cały Maków i okoliczne gminy 
Smrock, Sieluń, Perzanowo, Różan, Siel- 
ce. Pomoc ta była bardzo regularna, lud

ność okoliczna 2 razy w  tygodniu dosta
wała kiełbasę oraz wspaniały duński ser 
w wystarczających ilościach, oprócz in
nych produktów.

Organizacja „Red Barnet“  — jak ją po 
duńsku nazywają rozporządza również i 

oomocą sanitarną. Lekarze własnymi 
wozami wyjeżdżają do chorych i darmo 
dostarczają w miarę możności lekarstw. 
Na skutek pomocy ze strony tejże orga
nizacji w Makowie Mazowieckim powstał 

powiatowy szpital — pierwszy w po
wiecie, a zrozumiałe, że w tych warun
kach ogromnie potrzebny.

NAJGORZEJ Z KOMUNIKACJĄ
Największa bolączka pow. makowskie

go to komunikacja. Jest co prawda jedna 
linia autobusów PKS z Warszawy przez 
Maków do Przasnysza i z Makowa przez 
Krasnosielce do Szczytna — druga, ale 
to wszystko nie rozwiązuje potrzeb ko
munikacyjnych powiatu.

Ostatnio uruchowiono kolejkę wąsko
torową, ale ta służy tylko do przewozu 
towarowego. Makowiacy czynią stara
nia, aby kolejkę tę udostępnić dla ruchu 
osobowego, jednakże starania te idą o- 
pornie ze względu na zły stan torowisk.

Przed wojną były projekty wybudo
wania kolejki, łączącej Maków z Grabo- 
wem pod Ostrołęką, co umożliwiałoby 
prawie bezpośrednio kolejowe połączenie 
z Warszawą i Ostrołęką, ale jak dotych
czas o planach tych PKP milczy, ze 
względu na brak funduszów.

BĘDZIE LEPIEJ

Wszyscy mieszkańcy powiatu makow
skiego pocieszają się wzajemnie „Było 
bardzo ciężko, jest teraz lepiej, a będzie 
jeszcze lepiej“  — byleby tylko był spo
kój. Nigdzie chyba wojna w Polsce nie 
uprzykrzyła się tak bardzo jak na tym 
terenie. Makowiacy więc z wielką otu
chą patrzą w przyszłość. Odbudowa po
woli wzrasta, ziemia przynosi coraz lep
sze plony, inwentarza coraz przybywa, 
tycie społeczne zaczyna się organizo
wać.

Nawet kino objazdowe co jakiś czas za
jeżdża w ten zapadły kąt i wykorzystuje 
każdą salkę do wyświetlania ciekawego 
filmu.

(T. m.)

Zjazd Wiciarzy Mazowsza
W niedzielę, w dniu 6  czerwca br., od

będzie się w Warszawie Walny Zjazd De
legatów Mazowieckiego Związku Młodzie
ży Wiejskiej „W ici". Zjazd będzie miał 
charakter i doniosły i  uroczysty.

Młodzież wiciowa po wkroczeniu na no
wą drogę, zmierzającą do jednej organi
zacji młodzieżowej, przez swe walne zjaz
dy wojewódzkie i centralny pragnie dać te
mu wyraz formalny, a przez podkreślenie 
swego dorobku, zaznaczyć swój ideolo
giczny i faktyczny wkład, jaki wnosi do 
jednolitego związku młodzieży polskiej.

Podkreślenie dorobku Mazowieckiego

Związku Młodz. Wiejskiej ,,Wici” , podkre
ślenie postawy Wiciarzy Mazowsza, i to 
od powstania Mazowieckiego Związku po 
dzień dzisiejszy, oraz powzięcie formalnej 
decyzji o połączeniu się czterech organi
zacji młodzieżowych, w jedną organiza
cję — będzie właśnie przedmiotem obrad 
na wspomnianym Zjezdzie Wiciarzy Ma
zowsza.

Uroczysty charakter tego Zjazdu pod
kreślono przez zaproszenie na Zjazd wszyst
kich byłych prezesów i  sekretarzy Mazo
wieckiego Związku Młodzieży Wiejskiej 
„W ici".

Bilans liandlowf Międzynarodowych Targów Poznańskich
Na Międzynarodowych Targach Poznań

skich Polska dokonała poważnych bezpo
średnich transakcji eksportowych na sumę 
kilku milionów dolarów. Transakcjami eks
portowymi objęte są przede wszystkim na
sze wyroby włókiennicze, szkło, porcela
na, kryształy, wyroby metalowe, papier 
i drzewo.

Brak jeszcze dokładnych danych, doty
czących transakcji importowych do Polski 
dokonanych na MTP. Tym niemniej po
szczególne transakcje dają już wyobraże
nie o ich wielkości. Np. holenderski Phi
lips przyjął zamówień na 1,5 — 4,5 milio
na zł., które są obecnie w załatwianiu. O fi
cjalne stoisko Holandii w innych artyku
łach zarejestrowało transakcji na dalszych 
450 milionów złotych. Czechosłowacja na 
przeszło 150 milionów zł.

Związek Radziecki sprzedał na Między
narodowych Targach Poznańskich szereg 
urządzeń, a to zarówno za złote, jak i w ra 
mach umowy handlowej i kredytu inwe- 
stycyjnego.

Niezależnie od tego Międzynarodowe 
Targi Poznańskie przyczyniły się do na
wiązania kontaktów handlowych, między 
zagranicznymi wystawcami Targów jak np. 
pomiędzy Jugosławią i Holandią.

W odniesieniu do rynku wewnętrznego 
obroty są niemniej poważne i dla przy
kładu warto podkreślić, że sama tylko Cen
trala Tekstylna obsłużyła przeszło 49 tys". 
klientów, którzy w detalu nabyli materia
łów włókienniczych za sumę 108 milio
nów złotych i w hurcie za 102 miliony zł.

Skarb Państwa zyskał z racji MTP 13 mi
lionów złotych z tytułu zryczałtowanych

procentowych opłat targowych od cen 
sprzedaży towarów zagranicznych oraz 
opłat akcyzowych i monopoli od sprzeda
ży zagranicznych win, papierosów itp.

Wystawcy zagraniczni sprzedali w Po
znaniu na MTP za złote swe eksponaty na 
łączną sumę przekraczającą 30 milionów 
złotych. Pieniądze te zostaną skonsumo
wane w kraju przez cudzoziemców bez 
prawa transferu zagranicę. Sprzedawane 
były szwedzkie kotły z kwasoodpornej 
stali nierdzewmej, włoskie wina, cytryny 
i pomarańcze, maszyny do pisania, węgier
skie preparaty lecznicze, czekolada, wód
ki, wina i papierosy radzieckie, wina i pa
pierosy bułgarskie, holenderskie, diamen
ty techniczne, austriackie narzędzia z twar- 
dego metalu, klmgerit, talia, emalia, perfu
my francuskie, jugosłowiańska skóra ma
rokańska galanteria skórzana i wyroby ar
tystyczne z metalu, skóry, drzewa itp.

Miedz. Targi Poznańskie pobierając od 
wystawców zagranicznych opłaty za stoiska 
w dewizach, przyczyniły się również do 
dalszych wpływów do Skarbu Państwa 
znacznych ilości dolarów, funtów angiel
skich, koron szwedzkich, franków szwaj
carskich i guldenów holenderskich. Poważ
ne ilości dewiz, pozostały również w kra
ju z, tytułu usług turystycznych.

Równocześnie MTP przyniosły krajowi 
wiele in. korzyści poza bezpośrednimi tran
sakcjami i umowami handlowymi, które 
realizowane będą jeszcze w ciągu kilku 
miesięcy po Targach. Nawiązane zostały 
również przez nasze czynniki oficjalne sto
sunki z wielkimi koncernami światowymi, 
co znajdzie niewątpliwie swój refleks 
w przyszłych pertraktacjach handlowych.

Z obrad Sejmu Ustawodawczego
Uchwalenie ustaw o nowej strukturze 

spółdzielczości

Ostatnie posiedzenie Sejmu Ustawodawczego w 
dniu 21.5.1948 r. minęło pod znakiem debaty °ad 
rządowymi projektami ustaw o nowej strukturze 
spółdzielczości. Projekty trzech ustaw, które prze- 
pracowane zostały przez Komisję Sejmową — re' 
ferował na plenum Sejmu poseł: Pszczółkowski. S4 
to: projekt ustawy o Centralnym Związku Spół
dzielczym i Centralnych Spółdzielni, o Centralach
Spółdzielczo - państwowych i przedsiębiorstwach
państwowo - spółdzielczych. Wszystkie projekty zo
stały przez Sejm po dłuższej dyskusji jednomyśI°,e 
uchwaone.

Ogólne zasady trzech projektów ustaw

Wspólną i naczelną organizacją spółdzielczości 
będzie Centralny Zwązek Spółdzielczy (C. Z. S-1 
Centralny Związek Spółdzielczy pełnić będzie funk
cję i sprawować będzie nadzór nad działalności« 
rewizyjną, szkoleniową reprezentacji spółdzicczo- 
ści i propagandową —  Central branżowych.

Poza tym C. Z. S. przysługuje prawo zatwierdze
nia Statutów spółdzielni. Co się tyczy Ustaw spół
dzielczo - państwowych —  to powstają one w pe" ‘ 
nych gałęziach gospodarki narodowej, (skup trzo
dy żywca —  Centrala mięsna, Centrala rybna' 
Spółdzielnia —  państwow-a zbożowa itp.).

Centrale spółdzielczo - państwowe w swej działal
ności gospodarczej podlegają ministrowi Przemy' 
siu i Handlu —  zaś w rewizyjnej i wychowawczej 
Centralnemu Związkowi Spółdzielczemu.

Walne Zebranie członków Centrali spółdzielczo- 
państwowych wybierze 75%, składu Rady Narodo
wej, 25% członków Rady mianuje min. Przemysł0 
i Handlu.

Przedsiębiorstwa państwowo « spółdzielcze po
wstają na podstawie przepisów o tworzeniu przed
siębiorstw państwowych —  z (ą różnicą, że posia
dają Radę Gospodarczą, która reprezentuje intere‘ 
sy spółdzielczości. Centralny Związek Spółdzielczy 
sprawuje nadzór nad działalnością instrukcyjn« 1 
szkoleniową przedsiębiorstw państwowo * SP^ 
dzielczych.. ......

Nad całością projektów ustaw o nowej struktu 
rze spółdzielczości —  zabierają głos przedstawić^' 
le wszystkich Klubów polskich.

Z ramienia Klubu P.S.L. —  przemówienie wygł0' 
sił poseł P. Chadaj.

Na tym samym posiedzeniu Sejmu odbyło s1̂  
pierwsze czytanie rządowych projektów - ustaw:

1) O odpowiedzialności i trybie postępowania ^  
sprawach szkód w majątku wojskowym.

2) O zmianie ustaw z dnia 10,12.1920 r. w przC 
miocie budowy i utrzymania dróg publicznych 
terenie R. P.

3) O uprawnieniach osób, które przed dnie10 
13 września 1944 r. otrzymały we władanie grO0^  
wchodzące w skład nieruchomości ziemskich VtiC 
znaczonych na cele reformy rolnej. Projekty 9’c 
ustaw zostały odesłane do komisji sejmowej.

Sejm zatwierdził dekrety o zmianie prawa Pr*e 
myślowego, dekret o zmianie ustawy o Izbach K*e 
mieślniczych, dekret o ustaleniu cen na riicktór® 
artykuły w przemyśle prywatnym i spółdzielcy 
oraz dekret o zmianie rozporządzenia Prezydcn 
R. P, z 28 r. o ochronie wynalazków, wz£>r 
i znaków towarowych.

(i- «•>

ODPOWIEDZI ADMINISTRACJI
Żarz. Pow. PSL Rawa Mazowiecka. ^  

Lesiakowi Czesławowi — Samopom
Chłopska — rozpoczynamy wysyłkę 
„Chłopi i Państwo” 6 0  egz. i  Michalako 
Janowi, p-ta Konopnica, 5 egz- od Nr ^ ' ■ 
t. j. od 15.V.1948.

Żarz. Pow. PSL Dębica. — Na pierwsi/
wykaz, który otrzymaliśmy 20.IV. 1948 
rozpoczęliśmy wysyłkę tyg. „Chłopi i I 
stwo” od dnia T.V.48 r., t. j. od Nr 18. 1. 
drugi wykaz L. dz. 27/48 i trzeci z dr> 
15.V.48 r. wysyłamy od dnia 15-V-48 T‘r 
t. j. od Nr 20.

Ob. Orzechowski Zygmunt.—-Za
ni kwartał wpłatę zł. 6 0  otrzymaliśmy. Y? * 
godnik „Chłopi i Państwo“ w dalszym cV-' 
gu wysyłamy. Za życzenia owocnej pr®c’
dziękujemy.

Ob. Kleszczyński Kaz., Szczawin Nj
Prenumerata tyg. „Chłopi i Państwo“  Je 
uregulowana do 15.Y.48 r.
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